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Ludwik B. Grzeniewski 
ZAGADKI PRUSA 

I 

„Ilekroć by ł zaziębiony lub poboliwały go zęby albo 
s i ę kochał nieszczqś liwie, Jacek stosował p!·zeciwko 
dol egliwościom ciała i duszy lekturę t e j powieści. 
Lek n ie zawodził. Arcyproza Prus a działała sk utecz­
nie.i niż proszki antypiryny . Ostudzała gorączkę. uspo­
kaJała nerwy, regulowała bicie serca". 

Tak pisał o Jacku Wolskim, boha! erze noweli pt. 
W o k u 1 ski (1931) Stefan Godlewski, poeta war­
szawski, inicjator wmurowania n a Krakowsk im 
Przedmieściu tablic ku czc i Ignacego Rzeckiego i Sta­
nisława Wokulskiego. 

Po 35 latach Antoni Słonim ski pisząc o P rusie 
powtarza tamto odcz ucie słowami pr awie indentycz­
nymi : 

„ ... książki jego towarzyszyły m ojej młodośc i a i dziś 
gdy m i smutno lub nudno najlepszym jest dla m n ie 
leka rstwem zażycie paru rozdziałów La lk i" ( „ St o­
l i ca" 1966, nr 9). 
Udnaj duję w tym ech o da w n ego w arszawskiego 

wi er sza Słon imskiego z la t międzywojennych : 

Mógłbym opisać te m ury, 
Gdzi em się urodził i wzr ósł, 
T a k lekkim, tak tkliwym p i órc11i, 
Ja"R. Gomulicki czy Pru 3. 

Takie czytani e La I k i - w zas adzi·;) jednowar two­
vve - kryje w sobie niebezpieczc1ist·No m ieli zn . Gdy 
t ak czytać, mom ent krytycznej r efl eksji przynieść 
musi nieuchronnie sąd taki , jak ten odnotowany 
piórem Pawła Hertza : 

„Urok i Lalki zaws ze sq m i troszkc; podejr"za n e; 
oba wiam s i ę senty m entalizmu , któ:-y to dz ieło pr ze­
suw a może w rej estry wyższe, niż mu s i ę należą " 
(Domena polska , 1961, s. 156). 

Czy ta nie, w którym t ylko t k li w o ś ć Prusa zda­
j e się ,„:ażyć, gubi naistotniej szq c ech ę powieśc i -
j e j dr a m at y z m. 

II 

La 1 k Q czyta sic; wiel ekroć. Jak każda wielka po­
wieść , należy ona d o gatu nku utwr,rów wielowar­
stvJO'vvych. Każda nastc;pna lektura u kazuje cor a z 
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to inne perspektywy, pozwala odkryć myśli i pro­
blemy, których się przedtem nie zauważyło. Kiedy 
zastanawiam się nad tymi sprawami, przypominają 
mi się słowa Tadeusza Boya-Zeleńskic:go: „Z pew­
nością , to jest jedna z tych książek, które zdarzają 
się w twórczości wielkich pisarzy raz jeden. Jak 
M i z a n t r o p Moliera -· z którym bohater L c. l l• i 
tyle ma powinowactw - tak i to jest książka wy­
darta z trzewi pisarza i człowieka , jedyna i niepow­
tarzalna. iVIimo że i przed La l k ą Prus wzniósł s ię 
w niejednym drobniej szym utworze do mistrzostwa, 
można przypus7czać, że on sam musiał być zdumio­
ny rozpiętością i polotem tej niespodzianej ks iążki '' ... 

W tym samym artykule z roku 1937 - Pru s w 
perspektywi e c z a s u - Boy pisze: 

„ ... L a l k a Prusa niesłychanie różniła się od kli­
matu ówczesn E:j powi ':!ści pol:>kiej : parzyła nami1~t­
nością, zawracal::i w głowie oparem zmysłowym. Dziś 
już s i ę tego tak nie czuje, ale przejdżmy całą naszą 
literaturę p r zed Prusem: nikt tak nie wyczuł i nie 
pokazał luksusowej kobiety w jej uroKu czysto fi­
zycznym, w magii jej zbytku i pokusy, w kaprysie 
jej pragnień , s zaleństwie jedwabi, zapachu p erfun: 
i włosów. Aby to wszystk o oddać , trzeba było n aszeJ 
literaturze doczekać si ę tego dobrego paaa Prusa w 
ciemnych okularach i z par asolem, który karmił w 
Nałączowie dzieci kar melkami, który - · zdawało by 
się - był zaws ze taki rozsądny i trzeźwy!" 

We Wspomnieni a ch o Bolesławi e Pru­
s ie wydanych w roku I9o2 , „okropni e ba nalnych 
i cukierkowych" - jak to zauważył w R o zm o­
wa c h o ks i ą ż kach Jarosław Iwaszkiewicz -
„zawsze ten sam dobry pan , grający z kolegami w 
szachy, rozdaj ąc y dzieciom karmelki, z parasolem 
i w kaloszach , uroczy dla młodych pisa rzy " ... 

W naszej opinii literacki ej utarł się ster eotypowy 
obraz dobr ego pana Prusa w ciemnych okularach 
i z parasolem , który ka rmi w Nałączowie dzieci k ar ­
melkami gubiony mi, niby przypadkiem, z ki eszen i 
surduta. Taki niepowrny, zasuszony dziadek o wy­
glądzie zakrystiana . . 

Zapomniano, ja kie ten pisarz miał poczucie hu­
moru i jak os try język . W t omie Pi j a n e d z i e c k o 
we mgle (1929) Boy-Żeleński pisze, że któraś z je­
go znajomych, będąc dzieckiem słyszał& jak Prus 
mówił : „Marzeniem moim jest sp '.J tkać kobiet ę, któ­
ra by mi dała obiad , pół rubla i puściła się ze 
mną". 

Jako uznany powieściopisarz nachodzony bywał 
przez piszące panienki i paniusie, między innymi 
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przez Helenę Mniszkównę, która przyniosła do oceny 
Trędowatą i wyszła zachwycona pochiebnym wy­
rokiem. Gdzieś jednak odnotowano inn ą , dosadną 
opinię autora Em a n cy pa n tek o współczesnych , 
piszących : „Bo widzicie - mawiał - takie to czasy 
nas tały, kto ma cztery litery, ten siada i pisze" ... 
Prus dokładnie wiedział, że dla autcn::ycznego pisarza 
ser.sem życia jest literatura, reszta to strata czasu . 
Stani sław Witkiewicz w liście z roku 1885 utrwalił 
jego słowa: „Prus na piera na mnie, żebym pisał : 
Uważasz pan, nie bądż pan świnia i pis7., bo jak 
Boga kocham, będzies z tego żałował na śmiertelnym 
łożu " . 

Ze wspomnień Oktawii Żeromskiej - uchodzącej 
za pierwowzór Madzi Brzeskiej wiemy, że kiedy była 
noc księżycowa, Prus nie mógł spać , więc chodzili 
po Nałęczowie i wtedy to „Dębick i wykładał Madzi 
as tronomię". Z tych rozmów z gęsią i z bezsennych 
nocy pisarza wzięła s i ę żałosna fi lozofia czwartego 
tomu Emanc y pantek. No cóż?! Każdy auten­
tyczny pisarz mówi ca łośc i ą , j eśli powtmza, powtarzu 
po linii spiralnej. Tego, co najważnie j:;ze, ni e pisz 
się od razu. T o, co najważniejsze, zos taje, aby wy j ść 
na powierzchnię po latach , „Ki edy$, kiedy d o P r usa 
przyszedł du ch Ochorowicza - cytuję sł owa I wasz­
ki ewicza - nie powiedział mu o za świat.:ich ani 
o zagadce bytu . Ale przypomniał mu, jak kąpali ~ ię 
razem 'V rzece we wczesnej młod o:ś ci i P rus s kakał 
w kółko na j C;dn ej nodze po brzc•gu, z pochyl oną 
głową, aby pczbyć się wody, która mu s i ę do ucha 
nalała . Tak przynajmniej opowiada Prus". 

III 

\\..róćmy do powieści. 

Im dłużej obcuję z La 1 k <J, tekst k onfrontuj ę 
z epoką , tym głębiej pękają brył y ogólników odsła­
niaj ąc zagłębienia, dotąd nieprzeczuwane. J est w tej 
powiesc i wszystko, co wypadło Prusowi z rachunku 
jego momentu dziejowego . Jest to najv.;iększa powieść: 
polska XIX stulecia: o Polsce i sprawach Polaków 
w żadnej innej nie zawarło się tyl e i z taką traf­
nością. 

Powyższe słowa wyj muję ze wstępu do wydanej 
przed rokiem mojej książki W ars z a w a w La l'c c 
Prus a, uznając je za motyw naczelny. Teraz pislę 
nini ejsze ciekaw, co z różnorodnych warstw powieści , 
z je j dramatyzmu - w~·eksponuje inscenizacja war­
szawskiego Tea tru Powszechnego. 

Bolesław Prus 
FRAGMENT „LALKI" 

Rozdział VII, tom II 

Wyszliśmy z mieszkania i zatrzymaliśmy się przede 
drzwiami obok schodów. Rządca ostr ożnie zapukał , 
a mnie wszystka krew uciekła z głowy do SC;rca , 
a z serca do nóg. Może nawet z nóg u ciekłaby dr, bu­
tów i gdzieś het! po sch odach, aż do bramy, gdyby 
nie odpowiedziano z wn ętrza: 

- Proszę! ... 
Wchodzimy. 
Trzy łóżka . :Na jednym, z książką w ręku i noga­

mi opartymi o poręcz, l eży jakiś młody czł owiek 
z czarnym zarostem i w studenckim mundur k u ; na 
dwu zaś innyc h łóżkaL~h pościel \vygląda tak , jakby 
przez ten pokój przeleciał huragan i wszystko do 
góry nogami przewrócił. Widzę też kufer , pus tą wa­
lizkę tudzi eż mnóstwo książek, leżących na pó łkach, 
na kufrz e i na podłodze. J est n'1r eszcie kilka krze­
seł gięty ch i zwycza jnych i niepoiituroKa ny s tól , na 
którym, przyjrzawszy się uważniej, sposl.rzegk m wy ­
malowaną szachownicę i poprzewraca n e szachy . 

W tej chwili mdło mi się zrobiło; obok sza chów 
bowiem spostrzegłem Liwie trupie główki: w j l!dnej 
był tytoń , a V·/ drugiej ... cuk ier ... 

- Czego to·1 - zapyta ł młody człowiek z cza r ­
nym zarostem nie podnosząc się z łóżka. 

- Pan Hzecki, plenipctent gospodarze.... odenva ł 
s i ę rządca wskazując na mnie. 
Młody człowiek oparł s ię na ł ok ci u i byst ro pa ­

trząc na mnie rzekł : 
- Gospodarz? ... W tej chwili ja tu jestem gospo­

darzem i wcale sobie nie przypominam, ażebym m ia­
nował plenipotentem tego pana ... 
Odpowiedż "oyła tak uderzająco proo;ta, że ob'lj 

z Wirskim osłupieliśmy . Młody człowiek tymczasem 
oc iężale podniósł się z łóżka i bez zbytniego pośp i e ­
chu począł zapinać: spodnie i kamizelki;·. Pomimo ca­
łej systematyczności, z jaką oddawał się temu za­
jęciu, jestem pewny, że przynajmniej połowa guzi­
ków jego garderoby pozostała niezapi ętą . 

Aaa! ... - ziewnął. 
- Niecb panowie siadajci - rzekł manew•· ując 
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n;ką w taki sposób, że nie wiedziałem, czy każe nam 
umieścić się w walizie, czy na podłodze. 

- Gorąco, panie Wirski - dodał - pra\vda? ... 
Aaa!... . . 

- Właśnie sąsiad z przeciwka skarzy się na pa-
nów dobrodziejów!. .. odparł z uśmiechem rządca. 

- O cóz to? 
- że panowie chodzą nago ... po pokoju„. 
Młody człowiek oburzył się. . . 
- Zwariował stary, czy co? „. On 111.oze chce, ze-

by śmy się ubierali w futra na taką spiekotę? „. Bez­
czelnosć 1 słowo honoru daję ... 

- No - mówił rządca - niech panowie raczą 
11wzglc;dnić, że on ma dorosłą córkę. . 

A cóż mnie do tego?„. Ja nie jestem jej oicem. 
Stary błazen! ~Jowo honoru, i przy tym łże bo nago 
ni e chodzimy. 

- Sam widziałem„. - wtrącił rządca. 
- Słowo honoru, kłamstwo! - zawołał młod~· czło-

wi ek rumieniąc si.:; z gniewu. - Prawda, że Maleski 
chodzi bez koszuli, ale w majtkach, a Patkiewicz 
chodzi bez majtek, lecz za to w koszuli. Panna. Leo­
kadia więc widzi cały garnitur„. 

- Tak, i musi zasłaniać wszystkie okna - odparł 
rza c1.ca. 
~ To stary zasłania nie ona - odparł student 

n1achając ręką. - 0!1a wygląda przez szpary, .rr:ię~ 
dzy firanką a oknem. Zresztą proszę paoa: Jezelt 
pannie Leokadii wolno drzeć się na całe podwórko 
to znowu Maleski i Patkiewicz maią prawo chodzić 
po swoim pokoju, jak im sie podoba. 
Mówiąc to młody człowiek spacerował wielkimi 

krokami. Ile r3zy zaś stanął do nas tyłem, rządca 

mrugał na mnie i robił miny, oznaczaiące wielką de­
sperację. Po chwili milczenia odezwał się: 

- Panowie dobrodzie.ie winnni nam są za cztery 
miesiące.„ 

- O znowu swoje„. - wykrzyknął młody człowiek 
wsadza}ąc ręce w kieszenie. - Ileż razy jeszcze 
będę musiał powtarzać panu, ażeby pan o ty.eh 
u!upstwach nie gadał ze mną, t;i.lko albo z Patkie­
~,1iczem albo z Maleskim?.„ To' przecie tak łatwo 
pamięt~ć: Maleski płaci za miesiące parzyste: luty, 
l;wiecień, czerwiec, a Patkewicz za nieparzyste: ma­
rzec, maj lipiec„. 

- Ależ nikt z panów nigdy nie płaci! - zawołał 
zniecierpliwiony rządca. 

- A któż winien, że pan nie przychodzi we wła5-
ciwej porze? ... - wrzasnął młody człowiek wytrzą­
~ając rękoma. - Sto razy słyszałeś pan że do Male-
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skiego r.ależą miesiące parzyste, a do Patkiewicza 
nieparzyste„. 

- A do pana dobrodzieja? ... 
- A do mnie, łaskawy panie, żadne - wołał mło-

dy człowiek grożąc nam pod nosami -- bo ja. z zasa­
dy nie płacę za komorne. Komu mam płacie?„. Za 
co?„. Ha! ha! dobrzy sobie„. 
P~zął chodzić jeszcze prędzej po pokoju śmiejąc 

się i gniewając. Nareszcie zaczął świstać i wyglądać 
przez okno, hardo odwróciwszy się tyłem do !1as ... 

Mnie już zabrakło cierpliwości. 
- Pozwoli pan zrobić uwagc; - odezwałem się -

że takie nieszanowanie umowy jest dość oryginal­
ne„. Ktoś daje panu mieszkar>ie, a pan uważa za 
stosowne nie płacić mu„. 

- Kto mi daje mieszkanie?„. wrzasnął młody czło­
wiek siadając na oknie i huśtając sie w tył, jakby 
miał zamiar rzucić się z trzeciego piętra. - Ja sam 
zająłem to mieszlcmie i będę w nim dopóty, dopóki 
mnie nie wyrzucą. Umowy! ... paradni są z tymi umo­
wami„. Jeżeli społeczeństwo chce, ażebym mu płacił 
za mieszkanie, to niechaj samo płaci mi tyle za ko­
re:petycje, żeby z nich wystarczyło na komorne„. Pa­
radni są! ... Ja, za trzy godziny lekcyi co dzień, mam 
piętnaście rubli na miesiąc, za jedzenie biorą ode mnie 
dziewięć rubli, za pranie i usługę tr~y ... A mundu.r, 
a wpis? „. I jeszcze chcą, żebym za m1eszka111e płacił. 
Wyrzućcie mnie na ulicę - mówił zirytowany -
niech mnie złapie hycel i da pałką w łeb ... Do tego 
macie prawo, ale nie do uwag i wymówek„. 

- Nie rozumiem pańskiego uniesienia - rzekłem 

spokojnie. . 
- Mam się czego unosić! - odparł młody człowiek 

huśtając się coraz mocniej w stronę podwórka. -
Społeczeństwo, jeżeli nie zabiło. m_nie przJ'. uro~z~­
niu, jeżeli każe mi się uczyć i zdawac k~lkani:iscie 
egzaminów, zobowiązało się tym samym, ze mi ~a 
pracę, ube:t.pieczającą mój byt... Tymczasem albo me 
daje mi pracy, albo oszukuje mnie na wynagrodze­
niu„. Jeżeli więc społeczność względem mnie nie do­
trzymuje umovvy, z jakiej racji żąda, abym ja jej_ 
dotrzymywał względem niego. Zresztą co tu gad_a~, 
z zasady nie płacę komorne~o i basta. Tym bardzie], 
że obecny właściciel domu nie budowa"ł te~o domu; 
nie wypalał cegieł, nie rozrabiał wapna, me muro­
wał nie narażał się na skręcenie karku. Przyszedł 
z p'ieniędzmi, może ukradzion:l'.mi, zapłacił i;inemu, 
który może także okradł kogo, i na teJ zasadzie chce 
mnie zrobić swoim niewolnikiem. Kpiny zę zdro­
wego rozsądku! 
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- Pan Wokulski - rzekł em powstaj,1c z krzesła -­
m e okradł nikogo... Dorobił s ię majątku pracą 
i os zczędnośc i ą „. 

- Daj pan sµokó .i - przerwał młody człowiek. -
Mó j ojciec b ył zd cl _yrn lekarzem, pracowa l dniem 
i nocą , miał r.ibytu dobr e zarobi,i i oszczędził... rap­
tem trzys ta rub li na rok! A ż e wasza kamienica 
ko sztu.i e dz iewięćdziesiąt tys icc:-· rubli , wiec na kupie­
n ie je j za c enę uczciwe j prac y mój ojc iec mus i ałb y 
żyć i zapisywać recepty pn ez trzysta lat... Ni e uwie­
r z<; za ś , ażeby t en now:,• właściciel pracował od trzy­
s tu la t... 

W głowi e zaczęło mi krążyć od t ych wywodów; 
młody człowiek zaś mówił dalej: 

- Możecie mnie wypę dzić, owszem 1„. \VŁE:uy dopie­
ro przek onacie si c; co ście s tracil i. W szystki e pracz­
k i, w szystkie kucharki z tej kamien icy s tra c ą humor, 
a pani K rzeszowska JUŻ b ez p r zes zk ody zacznie 
ś l edzić s w oic h sąsiadów, r a chow a t każdego gościa, 
któr y pr zychodzi rlo nich z w i zy tą . i każd e ziar no 
J,aszy, które sypią do garnka„. O w su::m , wypędźcie 
nas '„. Wted • d opiero panna L eoka dia zaczr,i e wyśpie­
wywać swoje gam y i w o ka lizy z ro.n a sop;-c1;-.cm , a po 
południu k ontralte m „. I di a b li wezmą d om, v; któ­
rym m y j edni jako tako utr zym u jem y por;:ą d elc ! 

Zabraliśmy si ę do od ejścia . 

- Więc p a n s tanowiczo ni e zapłaci komornego? 
.spy ta ł em . 

- Ani myśl ę. 
- Może ch oć od pażdziern ika zaczni,• pan płacić? 
- i ' ie, panie . N i edługo już będę ży ł, wic;c pragnę 

przeprowadzić choćby jedną za sad ę : j eż eli społeczność 
chce , a ż eby jednostki szanowały urnowe; względem 
n iej , n iec h aj sama wykonywa ją względ em jed nostek . 
J eżeli ja mam korr.u ś płacić za k omorn e , niech inni 
t:-•le placą mi za lek cje, żeby mi nn komorn e w ys tar­
czyło. Rozumi e pan., „. 

- N ie w szystko, p anie - odparł em. 

- Nic dziwnego - r zekł m łodv rzlowi ek. - Na 
starość mózg v-•iędni e i nic j es t Żdolny przyjmov.:nć 

4 now:-·ch prawd„. 
Ukłon iliśmy się sob ie n a wzaj em i w ys·dEmy oba j 

z rządcą. Młody człowiek zamkną ł za n a mi d r zw i, 
lecz za chwilę wybiegł na schody i zawołał: 

- A niechaj korn or:-iik przyprowadzi ze sobą dwu 
s~ójkowych, bo mnie będą m usieli wynu :, lć z miesz­
kania„. 

- Owszem, panie' -- odpowi edziałem mu z grzecz­
nym ukłonem myśląc w głębi duszy, źe nie godzi się 
jednak wyrzucać takiego oryginał~,. 
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W ŁAZIENKACH 

Tuż nad sadzawką, Ml tle zielonych klombów spo­
strzegł popielaty płaszczyk panny Izabeli. St«ła nad 
brzegiem, w towarzystwie hrabiny i ojca, i rzucała 
pierniki łabędziom, z htórych jeden nm>vet wyszedł 
z wody na swoich brzydkich !;;i.pach i umieścił się 
u stóp panny Izabeli. Pierwszy zobaczył go pan 
Tomasz. 
-- Cóż za wypadek' - zawołał do Wokulskiego . 
- Par. o tej porze w Łazienkach? ... 
Wokulski ukłonił się paniom, zauważywszy z roz­
kosznym zdziwieniem. rumieniec :rn twarzy panny 
Izabeli. 

(. ,La lka ", t. II, r. III) 

Pogodzony z Grubinką, przy szumie jej drzewa 
Czytam „Lalkę'' w dzień parny, acz jeszcze pogodny. 
Nimfę umorzył upal., więc śpi w korze chlortnd. 
Opodal stary saiyr, stróż parkowy, ziev:a . 

Grab szumi coraz ciszej. Wilga dzzś nic śpiewa 
Ani pszczoły niP brzęczą. W pałacu podwodnym 
Spi - z karpiami - oyrena Lula. Jestem głodny, 
Lecz - oczy mi sze kle;ą. Jak me, będzie zlewa. 

Tylko patrzeć. nad parkiem pojawi ~ie chmura, 
Z wody wyłazi na brzeg łabędź. Stroszy pióra 
I - też zasypia, głowę wtuliwszy pod skrzi;dlo. 

Cóz za brzydal! Przed chwilą, na sta-a-wie, byl 
śliczny. 

Belę ... nawiedzał ... we śnie„. bóg ... mitologiczny 

Sni mi się, ze Ją gwałci skrzydlate straszydło. 
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NA S\VIĘTOKRZYSKIE.1 

Raz był podobnym do odmłodzonego j enerała-bohate ­
r a, k tóry wygrał bitwę i z wyżyn sw0go siodła pa­
tr z\'! na Ś!11ierć kilku tysięcy walecznych. Drugi raz 
p rzy pomnial twarzą najsławniejszego tenora, :dóre­
mu k obiety rzucały kwiaty pod nogi, a mężczyżni 
wypr zęgali konie z powozu. Ir;n:1 raz był wesołym 
i p i ęknym ksi ęciem krwi z jednego z najstarszych 
domów panując:ych; inny raz clzielnym strażakiem, 
k tóry za \Vydobycie trzech osób z płomieni na piątym 
piętr ze dostał Legię Honorową; inny rnz był wiel­
kim rysowni k iem , który przytłaczał świat bogactwem 
s w o je j fa n az ji, a inny raz weneckim gondolierem, 
alb o cyrk owym atletą nadzwyczajnej urody i siły. 

(„Latka" t. I r. V) 

P r ze chorlzqc $wi~tokrzyską, stanąłem jak wryty 
Prze cl odświ <;t. nie umytym oknem antykwarni. 
Na tl e czarnym (w Ęuropic nic jest chyba czarniej), 
S;ód szpar gał.ów, rupieci, gratów pospolitych, 
B iele je, słuckim pasem na biodrach okryty, 
Blad y, jak duch z dantejskiej krainy męczarn~. 
A lb o jak powqzkrnascy anieti cmentarni. 
Marmurowy Apotlo. Smętnie lśn i p<.Is lity. 

Zdarzyło mi się widzieć rozmaite cudu., 
Ale dziw, który widzę, choć wiem, że to złuda, 
Os obliwie mnie wz1·1L.'Za i niemal przest:rzasza: 

W ciemnym sklepie, za szybq, bogu twarz się zmienia 
Ze zdumie1ii em dostrzegam nad torsem z kamienia 
WŁa sny r.os oraz usz11 potomków Marsjasza. 
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l\' ii PODW.\ L U 

Sklep Minc:ia znalem oci dawna, poni eważ ojciec wy­
sy łał mnie do ni ego po papier , a ciotJ, a po rn,vd lo . 
Zawsze bi egł em ta m z radosną ciekawością, ażebv 
napatrzeć się w i szącym za szybami zaba v.;kom. O ile 
pamiętam , by ł tam w olm ie duży k ozn k, któr y sam 
przez się skaka ł i mach a ł rękoma, a w e drzwia ch -
bęben, pałasz i sk6 t·zany k oi'l z prawdziw:vm ogo­
nem. 

(„La l ka" t. I, r. Iil) 

Z ojczyzny P ron obi sa , ze Starego Mia~ta, 
Wracam Podw a lem. Drogę cudow nie m.i sl<:ra ca 
Upatrywanie w oknach sklepowych pa j aca, 
Którym bawi / si e Ivlincet, firmy prolopl.asta. 

Choć wiem, że dia bli wzięli kozaka i basta, 
I że to n a jzupf'ln ie j beznadziejna praca, 
Szukam go wbrew nadziei. Wspominam Ignaca, 
Cio t.l(:ę-praczlce, Grossmuttcr„. Wydzwania dwunn st a. 

Skwa.r dopieka. Z dai eko dźwiccz11 „Anioł Pań s ki''. 
Rozróżniam berna rcl1r11ski dzwon i świętojański. 
Focl kolumną Zygm unia jeszcze raz obracam 

\·Vzrok za siebie. Na niebie 9ołęb i e się klębiq. 
Odmawiam pacierz:. Skrzydła łyskają gołębiom 
Coraz srebrniej. To dusze 'Raczków, Minclów, K atza .. 

13 
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U KARMELITOW 

W głębi lrnpicy, w powodzi światła, leżał biały Chry­
stus, otoczony kwiatami. Zdawało się \Nokulskiemu, 
że pod wpływem migotliwych płomyków , twarz jego 
ożywia się, przybier:ljąc wyraz groźby, albo litości 
i łaski. Kiedy pozytywka wygrywała „Łucję z Lem­
mermoor u" , albo kiedy ze środka kościoła doleciał 
stukot pieniędzy i francuskie wykrzykniki. oblicze 
Chrystusa ciemniało. Ale kiedy do krucyfiksu zbli­
żył się jaki biedak i opowiadał Ukrzyżowanemu swo­
je strapienia, Chrystus otwierał martwe usta i w 
~zmerze fontanny powtar2ał błogosławi eń stwo i obiet­
nice. 

(„Lal ka" t. T r. IX) 

Dzisiaj u Karmelitów Febus w pełni chiFo.ly 
Lipcowej spoza okien barokowych prażył 
Kanikułą anioły, które się z ołtarzy 
Do mdlejących z gorąca kobiet umizgcly. 

Jeden z nich, od Kupida pożyczywszy strzały, 
Róży Karmelu w elon odchylać się wo.żyl. 
Inny na pokuszenie uwodzH grq twarzy 
W blasku. świec moją 1Vluzę. Podczas mszy' W dzień 

bialy! 

U boku. heli/co;'iskich chórów anielicy 
Przeciskałem się w tloku do progu kaplicy 
Grobowej, gdzi1: wzbraniało wejść brudne sumienie. 
W dusznej ciszy, za IJTamq, żywy marmur dyszał„ 
Poslyszalem to samo, co Wokulski slyszal: 
- Kto z was bez grzechu, niechaj rzuci w nia 

kamie:niem. 
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\V OGHODZIE BOT"1NICZNYM 

W ogro dzie botanicznym było cicho i prawie pusto. 
Wokulski wyminął studnię i zwolna począł wstqpo­
wać n a cci n i ot~y pagórek, na którym, przeszło rok 
ternu. po raz pierwszy rozmawiał z Ochockim. 
Z da \\·ai o n'.u się, że wzgórze jest podwalinq tych 
ogr omnych schodów, na szczycie których uk azywał 
mu ię posąg tajem r,iczej bogini. Ujrzc:ł ją i tern 
i ze w zr uszeniem spostrzegł, że chmury, otaczające 
jej głowę, rozs unęły s;q na chwilę. Zobaczył surową 
twarz, r ozwiane włosy , a pod śpiżowym czołem ży­
we, w ie oczy, które wpatrywały siq w niego z wy­
razem przygniatającej potęgi. Wytrzymał t o spojrze­
ni e i nagl e uczu ł, że rośnie ... ż e· już przenosi głową 
najwyższe drzewa pa:ku i siGga prawie do obnażo­
n ych _ tóp bogini . 

( „La !kn " t. Ill r. IX) 

Piszę soncc pod bukżcrri. Raptem, cóż si~ dzieje? 
Pęka z hukiem niebieska bania lwpulnsta, 
I oto nagle czuję, że buki prze rastam 
I na d czuby n u.jwyższyd1 sosen olbrzymie3ę . 

Ote ogarn iam wzroki'!m cały obszar m.instu: 
W szy; t.kie ulice, place, ogrody, aleje, 
Wisł ę , pola I.asy. Warsza-:.va maleje pMniej 
D o ~ ka U jeden na sto, półtorasta. 

M ógl b ym gm achami uawić się, jak Rze cki w „Lalce" 
Ba wi! się za bawkami. Mógłbym j ednym palcem 
Podwci żać dachy; dwoma przestawiać k0ścioly„ . 
W tem na nos mi kapnęlu pierwsza kropla deszczu . 
Przy tomnieję ... Odzywa się rozsąde k: - Wieszczzt, 
Jeśli nie chcesz znów zmoknąć , kończ swoje 

gryzmol;). 
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PODROZ Nil POLE MOKOTO\VSK lE 

„Co t e galer ie robią przez ca ł y rok ~ „ . - my:~lal 
I przywidz ia ł o mu się, że na próch111eJących lawach 
zas iadają tu c ~i noc, wszys cy zma r li bankruci. poku­
t uj ące kokot• , wszelki ego s ia n u próżaiacy i utnt:j u­
~ ze, k tór ych wypędzono nawet z piekła , i przy sm ut­
r,y m blask u gwiazd przypatr u ją się \ yśc i gom sz1tie­
l etów kon i, k tór e poginęły na tym torze. 

(„Laiku " t. I, r. XII I) 

MUZA 
- Na wyścigi taksówką mam11 jecha ~ ' O n ie ' 
Końmi mcchnnicznymi n iech jeżdżą rob oty . 

.l A 
- Oto w lecze się drynda. Wolny? siąclim y do riil' J, 
Jeś l i przc;ść sic; pier::hotq n ie czu j esz och.otu. 

'- MU/. il 
-- Ten siwek, co nas wiezie , niC' 3cst zwykłym. 

k o11i " m. 
Tc ex - pegaz, k i óreniu los oberżną! lo ty . 
Pomy. l o P f:.' r scusz·il i I3eHcro forti'! . 

J fl 
- Dojc cllf~ li śm y. 

c'll UZ1l 
- Ile się nulc7u? 

DOJW'ZKARZ 
7. lnt y 

MUZ1l 
- Nad po tem Mokotowskim samoloty furc zą, 
Myśl o poetach, którz ·y wyobra źnią r. w órcza 
Zclobywali w oblokacli tryumfalny l aur . 

J A 
- Przed o.Tden ldcm do kasy ogon g raczów czckr. 
U ich str;p, w kv.rzu, czołga się br z nó11 Im leka. 

KALEKA 
·- Prooooram„. Biały, czerwonu„. 

iWUZA 
To b11l11 centa ur. 
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W ALEJACH UJAZDOWSKICH 

Ra.z zobaczyła . w pe":"nej galerii rzeźb posąg Apollina, 
k~ory na mej zrobił tak silne wrażenie, źe kupiła 
piękną Jego kopię i ustawiła w swoi:n gabineC'ic. 
Przypa~rywała mu się całymi godzinami, myślała 
o. mm 1.„ kto wie, ile pocałunków ogrzało ręce i no­
gi marmurowego bóstwa! ... I stał się cud: pieszczony 
przez koch8Jącą kobietę, głaz oźył. A kiedy pewnej 
nocy zapłak.ana usnęła , nieśmiertelny zstąpił ze swego 
piedestału 1 przyszedł do niej w laurowym wieńcu 
na głowie, jaśniejący mistyczny:-:-i blaskiem. 

(„Lalka" t. I r. V) 

Oczekuję na Muzę u• Alejach. Deszcz leje, 
A wiatr ku:itnące lipy ogolaca z !iści. 
Pokazać obiecała mi najuroczyściej 
Okna Łęckich, więc moknę, ziębnę i ... siwieję. 

Szósta. Z opustoszałych pałacyków zieje 
Smutek, bo ciemno, zimno i molcro, aliści 
Poweseleją, skoro niebo się ocz7;ści. 
Zaczekam jeszcze kwadrans. Nie przyjcl?,ie, to zwieję. 

Obca chorągiew chwieje się na domu księcia. 
Rezydencja hrabiny jest DO WYNAJĘCIA. 
(Z takim napisem karta na bramie się bieli). 
Tuż przy placu Trzech Krzyży gra na piętrze. 
Offenbach: „Aria Lal/ci" 

Rozbrzmiewa nią wnętrze 
Dawnego gabinetu panny Izabeli . 
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NAD WISŁĄ 

Wokulski doszedł do brzegu Wisły i zdumiał się. Na 
kilkumorgowej przes trzeni wznosił się tu pagórek 
naJobrzydliwszych śmieci, cuchnących, r;ieomal ru­
szających się pod słońcem, a o kilkadziesiąt k!·oków 
leżały zbiorniki wody, którą pifa Warszawa. „O tu­
taj - myślał - jest ognisko wszelkiGj zarazy. Co 
człowiek dziś wyrzuci ze swego mieszkania, jutro 
wypije; później przenosi się na Powązki i z drugiej 
strony miasta razi bliźnich, pozostających przy ży­
ciu. Bulwar tutaj, kanały i woda źródla~1a na górze -
można by ocalić rokrocz:iie kilka tysi<;cy ludzi od 
śmierci a kilkadzies iąt tysięcy od chorób" ... 

(„Lallca" t. I, r. VIII) 

Bulwar 1;ad Wislą. Dalej pomni k dowborczyka 
Któremu blaski zorztJ kask i szublę rdzawią. ' 
Nieco bliże j, na skwerze, d <i r. ciaki się bawią. 
Wzdłuż skoszonych trawników mknie samochód. 

Znika. 

U wylotu Leszczyii,skiej placyk bez pomnika, 
Muzo, spraw niech tu posąg Prusowi postawią. 
To jego myśl - zieleńce mieniące się pawia, 
Gdzie Wokulski śród ruder łaził po śrr.ietnikach . 

Schodzę ku rzece. W tmugach jaskrawych, po wodzie 
Rozmigotanej rudo, ścigają się lodzie: 
Jacht oraz bat rasowy, bezlicznowio8low11. 

Szumi wiatr . Pluszczą fale. Opodal przystani 
Motorówek, spostrzegam najniespodziewaniej 
Stare, rybackie czółno. Bogi! Łódź Warszowej! 
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POWRÓT Z PLACU TEATRALNEGO 

Przed paroma laty, właśnie w Paryżu, Rossi był 
ideałem panny Izabeli; kochała się w nim i nawet 
nie kryła swych uczuć, o ile, rozumie się, było to 
możli\VC dla panienki jej stanowiska. Znakomity 
artysta wiedział o tern, bywał co dzień w domu hra­
biny, gr3 ł i deklamowa ł w szystko co mu kazała pan­
na Izabela. a wyjeżużając do Ameryki , ofiarował jej 
włoski egzemplar z „Romea i Julii " z dedykacją: 
„Mdła mucha wiccej ma mocy, czci i szczęścia, ani­
żel i Romeo" ... 

("Lalka" t. II r . Il) 

Północ. Wychodzę z kina. Słuchałem Kiepury, 
Myślqc o nossim. Co ma p ie rnik do wiatraka? 
M elofar :o:a wprawiła mnie w nastrój ponury. 
J es tem tuk ro::st r ojony, że chce mi się plakać. 

Nacl Placem Teatralnym, na n ie bie bez chmury 
Posypalu si~ gwiazdy, jak plewy z przetaka, 
Którym właśnie potrzqsnqł Ktoś gdzieś tam u góry, 
Sic tran si t ... i tak dalej . Ha , cóż, dola taka! 

Idąc stro)1:em v1 świccidła r eklamowe m i astem, 
Recytuję Laforque'a, Prusa, Eklezjastę ... 
Muzo, jakąś bajeczką musi.<z mnie pocieszyć. 

U Jabłkou:skich neony błyszczą najwspanialej, 
Jlte gdzie się podziah.1 wystawowe lalC'? ' 
Czy wyszły na ulicę żeby jawnogrzcszyć? 
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OKNO RZECKIEGO 

Boże miłosierny! ... ależ ten drugi pokój , to mój po­
kój, w którym mieszkam od lat dwudziestu pięciu. 
Okno zakratowane, zielona firanka, mój czarny stół ... 
A pod ścianą, naprzeciw, moje żelazne łóżko , dubi::l­
tówka i pudło z gitarą. 
- .Jak to - pytam - więc mnie już przenieśli? ... 
- Tak, - odpowiada Staś, - przenieśli ci kaŻdj• 
ćwi eczek, nawet płachtc; dla Ira. 

(„Lal.ka" t. I, r. X) 

Podwórze na Krakowskim pod siódmym. Zmierzch. 

W oknie Rzeckiego kratę zmieniono niestety ... 
Miej sce dość prozaiczne na schadzkę poety 
z boginią. Jednak Przyszła.<;. To cudnie, Erato! 

Pamiętam, pięć lat temu w tym oknie za kratą 
W podobn11 wieczór letni siekano kotlety. 

Lato. 

Dziś„. Co? Pod oknem róże? Muzo, któż jak nic Ty 
Na poku.chennym murze każe kwitnąć kwiatom ? 

Otóż dziś włada blago tu cisza przedno·~na , 
Niczego nikt nic sieka. Wywietrza ła docna : 
Woń fr11zm·y . Po wiejsku szumią mic1ski c drzewo: 

Topola i kasztany. Boska , czy to czary? 
Słyszę, jakby cichutkie brzą kanie gi tary ... 
Szczeka pies.. . Znowu cisza... Szum drzew.. . M uzo 

śpiewaj! 
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B 1lLK01\ WOKULSKIEGO 

... Kopernik z nieruchomym globusem w ręku, odwr_ó­
cił się tyłem do słof.ca , które na dzień wychodz1ło 
spoza domu K;irasia, wznosiło się n:id pałac Towa­
rz •stwa Przyjaciół T\'auk i kryło si ę za d om Za­
moyskiego, jakby na przekór aforyzn: ow i:. „Wstrzy­
m ł s łońce , wzruszył z iemię" . Wokulski, k tory w ~ym 
właśnie kier unk u wyglą dał ze swego ba lkonu , m 11T1 0 
woli westchnął... 

(„Lalką" t . II , r. I) . 

Krakowsk ie, numer cztery, mieszkania dw a. Dzwu11 ię 
Z biciem ser ca. A nuż mi odpowiedzą, że nie ... 
Odpowia dają: „Można• · . Ogarnia mnie drżenie . 
Mijam salon, gabine t; staję na balkonie. . 
Dom Karasia z b·urzono, lecz po prawe) stronie 
Kamieni ca Zamoyskich stoi. Polw lenie 
Wym in ie ją nieje_dno. I trwa nicwzruszcri:ic 
Na przeciwko balkonu Kopernik na tronie. 

Południe. Upal. Wo!cól pomnika, jak gwiazdy 
Wygasłe ?.VOkól słońca. krążą samojazdy. 
Raz po r(IZ porukujqc tak, że uszy bolq . 

Polany u:oclą asfalt lkni jak lustro . Widzę : 
Pod pałacem Stasz ica, w złocistej kwadrydze, 
.Na przekór astronomii prze jeżdża Apollu. 
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NA KRUCZEJ 

Id ąc prawym chodnikiem, dostrzegł Wokulski na l ew::i , 
mniej \viecej \V połowi e ulicy, dom niezwykle żółtej 
ban" .v. Warszawa posiada ba r d zo wielE: żółtych do­
mów: jest t o chyba najżółciejsze mias~o pod sł o1·1c em . 
Ta jednak kamienica wydawała się żółciejsza od in­
nych i na wystawie przedmiotów żółtych (jakiej za ­
pewr.e doczekam y si ę kiedyś) otrzymałaby pi cn\·szq 
nagrodę . 

(„Lall:a" t. I r. Xll) 

Slarlar,i Woku l>kier;o, lichy j ego 1 1. czr;ń 
Z duszq półromantyka, µółpozytywisty , 
Wlóczę s i ę tam i 1w2ad do późna po Kruczd 
Pod cza•c.m prozy Pr usa i nocy g wia i dzis t cj. 

Na rogac h, jak ćma nocna, wokół latariL kluczę, 
U siłując odnaleźć po stron i.e parzyst ej 
Bramę, do której Muza wręczyla m i klucze, 
/ldres , pod któr?Jm niegdy.§ odbiera ła l i.<ty 

Pum Stawska, i(lejn, Wirsk i, Palkiewicz, Ma lcski, 
Maruszcwicz, Krzeszows ka. Poranek ninbieski 
Budzi wróble. Już r.zwa7·t·a. Pójś ć· spa f ? Ni c ma 

Os/.rztnie .~wiatla gasnq wzdluż ulicu pustr'j. 
Ale jarzy się ja :mo pod dwudziestym szós t ym 
Pięć okien w kształt : : .• 

Q1J)U/tll. 

Zgasły. Błysło siedem w k ntolt: 

\\'ydawca: P.:iństwowy Teatr Powszechny 
\\'ai sza\va, ul. Zaff1ojskiego 20 

Druk. RSW „Pra sa", Sm . 10 000 . Z. 401. T-26. 

O rgan itacj:.i pracy 2 rtystycz.nej 

JANINA ZAHORSKA 

Organizacja pracy technicznej 

J A N TROJANOWSKI 

Przt:ds tawienie prowadzi 

STANISU\ W/\ LINEBURG 

1\:ostiurny w :1 konano pod kierunkiem 

HALINY ROCUSKlEJ 
JANA MHÓ\VCZYNSKIEGO 

P r<1 c·e stola rskie 

EDWARD KJ\N1A 
STANISŁAW DUL UK 

Prace malarSikie 

STANISLAW KAMIŃSKI 

Prace fry zjerskie 

STANISŁAWA GESTERN 
STANISŁAW WŁUDARSKI 

Prace modela torskie 

I !ENRYK ZIELIŃSKI 

I' race ta µi cerskie 

WA CŁA W PNIEWSKI 
CZESŁAW STANISZEWSKI 

Brygadier Sceny 

BOLESŁAW PĄTEK 

Kierownik oświetlenia 

ZBIGNIEW KRAJEWSKI 

Opracowanie dźwiękowe 

JANUSZ IDCZAK 

Cena zł ł.-
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O S O B Y: 

Stan is ław Wok ulsk i - MARIUSZ DMOCHOWSKI 

Tgnacy Rzecki 

dr Szuman 

Sz.prot 

Sz!angba um 

Szpigelman 

Razen blum 

Mraczewski 

{ 
- LESZEK OSTROWSKI 
- MAREK WOJCIECHOWSKI 

- GUSTAW LUTKIEWICZ 

- TADEUSZ WACZKOWSKI 

- JULIUSZ ŁUSZCZEWSKI 

- MIROSŁAW WOJTULANIS 

- ALEKSANDER PIOTROWSKI 

- JANUSZ BUK!OWSKI 

{ 
- MAREK WOJCIECHOWSKI 

Klejn - SYLWESTER PAWŁOWSKI 

Lisiecki - EUGENIUSZ ROBACZEWSKI 

Fitulski, fryzjer - TADEUSZ JANCZAR 

{ 
- CZESŁAW B:YSZEWSKI 

Adwokat _ EDMUND KARWAI'i'SK I 

Izabella Łęcka - EWA WAWRZOŃ 

Tomasz Łęcki - J ÓZEF PIERACKI 

Kaeimlera Wąsowska- ZOFIA KUCÓWNA 

Joanna 
Hrabina Karolowa - TEOFILA KORONK IEWICZ 

Florentyna - ELżBIET A WIECZORKOWSKA 

Kazimierz. Starski - TADEUSZ CZECHOWSKI 

Julian Ochocki - CZESŁAW JAROSZYŃSKI 

PrezesowaZasławska- ZOF IA GRABOWSKA 

Książe - SEWERYN BUTRYlV! 

Marszałek - LUDWIK 1\IIICHAWWSKI 

Baron - WŁADYSŁAW EBERT 

Hrabia I - KAZIMIERZ WOJCIKOWSKI 

Hrabia II - ZBIGNIEW OKSZA 

Szlachcic - EDMUND WISNIEWSKI 

Lokaj - KAZIMIERZ JANUS 

Asystent reżysera 

MAREK WOJCIECHOWSKI 



;;;~;;':; A;ty;~:szawie r ~\W~J4h1 l 
H 

ELBNA M On=EJEW- Na <2elo obrońoów >I~ "~ ""f.' ~~ 
S KA p !'Zybyla do War - drz.eje.wskiej jest pan Hen- ~ 

Garibaldi . 
si;awy n a '\vy.stępy. Ra- ryk .Sienkiewicz, wsp~l~ra-: -1SVS-1S Si= 
dość z powodu u :i;rzenia ~ownik „Ga.z:et.y PolskicJ'' 1 • • • . • . 1 • „ 

Z Caprnry ,do Rzynw przy­
był G ttt.se ppe Ga.ri.bal<l ii ce­
lem ·ro<:poczęcia propa.~a.ndy. 
maj ąc(C j na cellu uwo I:n i •ie 
Tries~u spoci pammva.nia 
_tr iaków o :·az w1pr-awadzcmic: 
do Wloch r p·ubli k i. 

w ielki . jJ-0!.slkti.ej airty- ty~ka „Nh".a". w . t~ z okaz11 1vystawtema adapfacJI. LJJ ki 
tiki vszecbl;w:iaitow jo s la- wlasruc l.ygo-dni.ku mmeselł · · ' 

~~ " a1-ż~ j~:i o~~L~ ~~i ~c:::ąp~:r0~1~~e~=. iCLiStAV!AFRUSA 
Modraej a w IG: rtytl k o goooin- wy,iech~wsrey jednOCTLeśnie z v.t.« PanWokulski~) 
nie lllaw iedtza sw ojozY'Zlllę. fodn..eJewską z kraju, po-
JdJórą qµuści'ła p rzed i!liemał wrócił do oj<l'Lyzny. ,--------------------------

( t rną :-o·k) 

czterema Jafy Gw Jiu t:ym 1876 H elena Modrzejewslrn a:oz­
rnk!u~. priz.enos1za_c · ę ~a stale poo:zinie swe >ry:Stętpy już 4 
do AmerykL gnudni.a :na scenie Teatru 

Boleslaw Prus umieŚ-Oił akcję powieści .. LaJka" w la.I.ach 1878-79, pisał zaś „LaJkę" 
w roku 1887 j w tymże roJru od 29 wrz;e~'llia. wychod-.r.ila. ona. w odcinka.eh „l{uri e ra 
Codziennego" w Wa.rs:zJa.wie. 

''V niniejszym „Kurierze" 
zaczerpnięte z ówczesnej prasy 
nik1iw. 

podajemy fa.Idy, rozgrywa.ją.ce się w fatach lSiS-1887 
ubrane w formę współczesnych nam, dzisil'jszy<h <lzi en-

P raga ;w aTSLaJwtsl!m tP<X1zie- Wielkiego. Repertuar ,przy­
l ila się n a diwa obozy: ity~.h. wiozła bardzo ibogaity. Będlz.ie 
:którzy potęp.ia.ją z tego po- Ja-eo.wała ;role " następują­
wodu vlelką artys1tiltę IL rtycti , cy.eh szbu!k.a~h: .,Adrianna 
ktćhizy je j bron.iią. Lecouw our" Scri b 'a, „Slru-

by J)aflie~k.i e" Flred.Ty, 
11

Il.<r- 1 I 1 I • I I I I I I I a I I I ł I I I I I I I I I I I I .......... „_._......,.__...._..._..._.,._......_..,_ ...... ._. ..... ......,_...._ .................. 
N az:ele potępiaijąoyah ~est meo i J1Uilia" Szek'9pi.ra, „Da-

, .P.rzegl.ąP Tygod nio wy", ikt ó- lila' F eu ille ta, .,<Mairfa Stu-
r y uważa, że obow:ią:z:k:iem • s I ·u K 
H eleny M~"--J· -·-'-'e.·i J .......... art cu era, „ ·ężna Je-

<r\.1.1""" "'~ """'' rzov.ra" Dumas.a , „ F1rou-F1rou" 
pozo:s>Lan ie w lk1rao u, jeżeli Halevye go i Mehlhaca, „Da­
nie dla pJ."IZ.Yjem'llośoi '' idzów ma K n.m eliowa" Dumasia (s.y­
teatraln~ ri wielbicieli jej no ), „ Wailka k obi t" S cribe'a. 
talen , to dla podiniesieni Występy rz.ewidziaine s.ą 
pozio mu polskiej ISIZl!ruki. od grud'n~ a b r .do polowy [u­

tego rolw 1880. 
N a mklończenie wiellka ar­

tysitlka 1wys.tą,pi , w pożegnal­
nym poranku benefis.owym. 

Deputacja do papieża Leona XIII 
Przewodniczy hrabia de Saint Auguste 

Mac Mahon 
Ofelii. j.edn.oruktó.wkę Paiuile- obranego papie7.a. L eon 
Uk:M:e t.aim scenę oblą!lrnnia o O Watyka::u. do i!l <>,Wo 

monarchl.Slq rona „ rskierlta" oraz s::.-enę z XIII uda:ta, ię deputa-
„Fedry" Racine'a. cj a z.w olenników :pok:o-

Zwy · ęz.ca K'omuny P ary-
1dej . prezydent F.rain-oii Mac 

M aha n w y;gtosil mawę o iWY­
r a:imy1ch tend enc:iach ona.r­
ch istya:zmyoh. 

(1878) 

Warszawa 
wielkim 
miastem 

Zgod\nie z QSitatnimi bli­
<iz.en iam.i, lu.dinooć WanR.awy 
wynos.i 305 tys.ięcy 648 osób. 
Pod względem przem Y19tu i 
rzemfos.t znaj<luj.e silę w m ie­
'· . e 259 zakładów fa:bryoz­
ny;ch. 1zaitrudniających 9.974 
rob otmi!ków. Sta:nO<\Vii tJo jed­
ną c:z.wairtą przemysil:u całego 
Kiról esltlwa Polstkiego. 

Z rzem.iO'Sll nai1więcej rą!k 
zaj.rn.'Ude sizewollwo (3 .284), 
h.1aiwiecilwo (1.300) ii s.tolar­
o.t'Mo (1.136). 

(1378 !'nk) 

Zamach na króla 
Humberta 

Z Rzymu donoszą 
iskrą, elektry=ną. : 

Na krćlla wlosikie go. Hum­
b e r,ta, dokona no w N ea p QLu 
zam achu. Zaimach OIWca. Pais­
sanante ujęto. 

K r ól 1ranmy jes t w gtmvę. 
(paźctz:ernik, 1878 r o•k) 

Wojna 
z Zulusami 

AngielSikie wojs ka kolo­
nia1ne :n apa.d'ly na k.raj Zu­
lusów na P!rzylądilru Dobrej 
Nadziei. 1Wojs ka .zuluskie 
pod wodzą lk!róla Koczwaju 
ora.z pair.tyzanci. bronią kra-
iu. 

(JS'79 rok) 

W a=w a g,orąozkowo o­
czekiuje itych wys~w. Bi­
lety 111 a piemvme prae<lsta­
v.'iieni.a już wytpr zedame. W 
ka.9tc itca.liralne j 'lliie możma 
ioh d t.ać . Korzystają rz 1teg.o 
nasi pOS>lańcy, którzy iiUŻ 
W'OZE!Ś!l1i ej1 pomyśleli o rza!:.~-
pie biletów i o bec:n1e je od­
lfWU\ią. 0az)'IWiście. oo 1wyż-

S1Z.yr<>h oonadl. . (1879 rok) 

Telegrafujemy na Marsa 

ju na świecie. Dep.utai::ji 
p rzewodniczyt hrab;a de 
Saint Aug~te, spokirewniony 
z rodem B urbonów. 

IsitoLnie, ,p okój ~w·iatowy 

i!E!St poważnie zagro'.i;o.ny, mi ­
mo za ończenla dlugobrwa­
lej wojny rosyj ko-tU1recki j 

Czy Marsiści 
zechcą z nami rozmawiać? 

P. Neovius w „Re,vue Sla- 1 prawam~ n a,Lury - d~pe e 
1·e" tttrzymuj e , że.. . należy p. N ov1usa. J'.)OJąć IC.'ll'So1. 

wydać 30 mln 1irain!kó,w na T~wi.~<! zatem .. że . Ma i:--
,;. „ t 1 ar , si 1 s c1, 1ez li są, .1ezeh ma~ą 

zai11 -4Z31T11e e egir icznego oczy. tel kopy i r <mu1m po-
to::-rumiku z mies:z.kańcamL. dol:>ny do Jlaszego. że i.sot'oty 

pia.nety Ma n;.a . owe z r oz;Wniej<t depesze p. 
Neovi U!Sla. DQwiedlzą 'Slię .z 

( ... ) P, Neovius już ma goto- ni.eh na.w e t o powierzd:mi 
wy system telegrafie.z.ny. po- kola u n as. o st.o.._"ll.bnk,u śred­
lega om na \\1zbudza1niu - ·7~­

pomoea potęż.n}"Ch stosów 
clektryczmych błyskMvic. 

Błyskawice będą k·rótsze lub 
dłuższe, oddzielone l<.róLkimi 
i długi•mi, równymi lub nie­
ró- \·nymi p·rzeirwa;m_ii. Za po­
rnoca koanbinacji o.wych bla­
sków. p. Neovi,us pl'iZcsylać bę­
t.lz.ie mies:ika1icom :via.na de-
pcsze. 

Treść ich jest już gotowa. 
Są;;'edzi n asi do.wiedzą się 
naprzód o ty;m, że mie.s.zkań­
cy Z ie m i znaiją ilooci: I, 2, 
3. 4. 5. 6. l 7, a n a we : zna=­
nie więk'sa:e . Gdy to zrozu­
miej ą, w&wozas za.komun1kiu­
. ;e si ię im iMl e pocieszające 
prawdy. a mian0<w ic ie , że na 
Ziemi 2 ró.\vma s;ię dwa, a 3 
r ·\\Tna· si ę 3. lecz. że 5 .i t 
1.1~ęko;ze od 4. a 2 mniejsze 
od 3. Potem donies iemy im. 
że 2 razy 2 znaczy 4, i t ak 
daile j . 

W tym m1e 1;;:::u nad.mie­
nia m , że plam owych telegira­
f w j t r zeczyw iście genial­
ny J ułożony tak, iż kar!lda 
isto ta zdulna dlo zasitan a1wia­
!lla .'lię. tej co ludzie konsty­
t:llC.ii duchQ\we.i. żyjąca pod 
tymi co my najogólniejszymi 

nic y do okrręgu, o Sito9Unku 
m asy Slońca d 0 masy Ziemi, 
lecz cóż dale j"? 

(Dokończenie na str. 2) 

Cieszeie • 
się 

Warszawianki ! 
W aPSzawa u jw.ala ni e'ZJWY­

ktą nOiwość . Oto w'laściciel 
sal.o n.u Szrouk Piękmych na 
Ndeca lej, p . J ózef Uinger. ,za­
in.srta Lawal p ierwsze .w War­
Si?..a'.V'ic 'ck ie lampy el~k­
tryc z.n e systemu Sieme ns.a . 
J edna ;z la m p oświ~ca. scho­
dy. druga potok.iem ś.wi aitla 
oblewa Niecałą. Próba r>.\ry­
padla 7inaikomicie. Ucieszą 
się te:ż w a rsozawia nik i.. Za­
pewniają bowiem. irż op1ro­
miemi~ne światłem e>lek­
t'1°yczn yim Lw ar.z.yczk'i ich ,na­
brały w czoraj w salonie 
Uingira dizuwne)J>, 1T1iep.r.zepar­
t:ego u:-dlru. 

Ok:olioznooć ta 21Więklsoz:y 
zapewne zastęp wielbicie-
lek. .. szbuk ;pięklllyoh . 

(styczeń, 1879 r a k) 

d 's:a:ni a \\" S n St fano j Te wszySiLk ie zamie.su; i v -
p cxl K o ta-:i tynopolem trak- jon.ne n i · pdko.j ą EUTOf , a 
tal.u 1mię,dłz;y I O<."ją a 1'ur ją. niep okojom t;rm dała WyTaz. 

Mocą lego Lrak taLu T UII"C,ja dopuLa,~ i a do Oj c:a w i« go 

uzmala co p ra1\v'.d.a ni p odi.leg- pe>d p.17.ewodnic.~wem hrabiP-
ło.;ić R umunii, S e rb ii Czar- go d e Sa int ll'"t s.!e. 
n og &rza, dotych ozas jej Pa,pież przyj ął d put.acj<; 
p !'L.<> v Jen111iczych i zobo- i ud<zi e.lil je j czlonkom spe-. 
\\'iĄ!Za la s ic; d.o p ła enia, m n- cja.Lneg0 l:>togos la1wiensllwa. 
t rybu ·i Ziwycię&lde.i Ilosji, (1878 rokl 

a le .'ako w JJL · Lego. to ·u n­
k i pom iędzy Rosj ą a ngLią 

są r az t 0 bardzie.i naprę­

żone. J k d ono51i .,Tim 
Niemcy przy.rz k.ly w raz:e 
W)"OU(.'hU .wo jny pomi~y 

tymi d wom a pa.Osi. ' m i e u­
łlrnlno6ć , ale t)'l k o w 1wypad­
kiu o-:;ranic.zen ia k onfik u do 

Zamach 
na cesarza 

Wilhelma I 
z Berlina donoszl\ 

tych <Lwu pai'l :;.Lw. iskrą elckt.ryC'2lną,: 
J nocześn ie An.gl ia nie-

za-:lowol ona z wply,w ów ro- Anarch i'Slt.a. K a.rol Ed.w 

syjskk h iw A [g-a.nis ta nie. ,wy- Nob :lliig dokona! w Berlini 
po v,riedZ.iaJa Afo;a n.iSit a n O'wi za machu na c a.rza Niemiec. 

Wilhelma I , k.1óry zo .a l 
\VO}nę . '. 

Wielki pożar 
Ringtheatru 
w Wiedniu 

440 osoby zginęły w pło­
mienia.eh w czasie pożaru w 
wiedcńs1kim Ringthcate;r .. Po­
żar wybuchnął przed prr..ed­
stawieniem opery „Opowie­
ści Hoffmana", gdy part.er, 
galerie i loże prz.cpelni.one 
były pabli c:znością. l>rrzycrz.y­
ną pożaru okazał S'ię gar.r. u­
latniający s.i ę spod sufłtu. 

............ ~ 

rci;n.ny ,w rękę i glowc;.. 
l\'Iówią. że s:ku okaimi zam -

chu będą li.Sita.wy ,wyjątkowe. 

wy.mi rzone prz.eci1w :;iocjali­
sto.'l! 

(Cze rwiec 1878 r .) 

• 
Smierć 

ks. L. Napol,eona 
S yn ce9a.rza Napa.J.eona III, 

k•.ią ż.ę Lu::liwik ';;..µole oo f.a­
bi.ly zS>;:;ital prze ::: Zu1l.UiSÓW w 
A fryce IW oza.&ie p atrolu. 

(CZOr\~1iC-c, 1879 ,r(lk) 

Ciec War:;zawy. '.\:owy Swiat. Rys. Fr. Kostrzewski 

I 



Rozmowa z Bolesławem Prusem 
Jak powstaje "Lalka" 

List otwarty do p. Prezydenta Warszawy 
gen. Sokratesa Starynkiewicza 
Jaśn i 

d ncie ! 
\vielm<YŻ!ly prey- Fci kta bowi em o d owego 

cza su b:irdz.o „;ę posu n ęły . 
(„. ) publioz:14~ i\\;ara w broi~ 
zagra.ni z;n ych wyrobów bar­
dzo osl:ibta l zwrócila s ie d o 
kra jowych, pro.dukowa nych , 
niest ety! ciaJ:le w n il'dos.ta ­
t ecznej ilo ści. 

B ~~~~,;;;;;;A zasla~~~~~ 
n a wie-czo.rami w r e<l'ak­
cj i .. K ul"iera C<xl.zieooe­
•Yo" . UzylSilrn,ws.zy 1tę im.­

formacj <:; . u:dalem <S i ę tam, by 
pr-zcp1rowar.lzić wywiad z pi­
Ball'Zem na temat jego •noweli 

lLIG12u~ącej się '\V tymże 
d1.1 no ·u p o.w ie.Sc i p t . „L ail­
J-: ~l' . . 

W re dakcy j nym p-0koj.u za­
~·lil l • •n1 gr .no pan ó.w żu.rna l i­
,..u,w 0 znarny;ch .w Warsa:a­
wic nu.zwiskac h. Poznalean 
od rJz.u JV!a r i an a Ga wnl wi­
ew. Wl ady "1l awa Bogu,;!a,w-

d eu1sza Ozap cl S1ki f.\O. Ze · - Na prZ)"kład? 
st rzępków ~·o=ow. jakie - i\16wi11,, ze postać Wo-
m nie doleciały i z twybucho.w kulskiego wzorował pan na 
śmiechu domyślUem :<;. że osobie pa.na Feliksa P a wlaw-
pano wie opOlwiadaj ą bie skiego, wla.ścieiela s kle pu 
ain eg<l'otk1. kolonialnego na ~ogu Chmiel-

Za;pyitain.i o pan a P ru..."'<l, od- n ej ~ Bracltiaj, a Rzeck i je.st 
pow iedzieli . że ti.a.i ty j&t wierną, kopią, subie kta t ego 
p is.a!lliem odci.nka .. L < Lki " do sklepu, pana. Ale ksandra­
j.ut nze j z "'o num eru i że 1\\ ' Jodko, że Szlangbaum. t.o 
tym oe lu zruml · n ąt .~1<; w ga- Aron Tennenbaum, d C>Sla.r­
b inec.ic , uż .vcz<>nym mu p nzC!Z C' za,ją,cy st ałe zarad „.Kurie­
pa na J óze f< WolfI:J.. nacz.el- rowi Warszawskiemu " . 
ne go ,r edaktora .. Ty!fodnik.a - I jesrzcz.e mówią ? -
Il o.waneg '". Redaik ·a e- ~p •rat Pr ' z 11.l.Śmiechem. 
go t ygo.cblil'-3. m ieści i jak - Że piękna posta ć uczo­
w iadorn o w tym.że ~oka.Lu . co n egio. pn;yjaciela. \VoJrnlskie­
„K!ur ier Codóc11iny" . Ktoś wi- go, Julia.na Ochockiego. jest 
d'ząc moją zal:rasowana mi- wz o rowa na. na. pańskim p:rzy­
nę obieca!: zameld wać mnie j a.ai.elu, d oktorze Julianie 
pisarzo,w i i po h.w LU zna- Ochorowi~? 
laJ.z.em ię j.uż pn - l .i g o ob- - T alle o tym już !ySiZa-
licze«n.. !e m . ż Lak mówią - czg-odzdl 

W ·tal z-1.a b iu1vka. popra- «\<; p banz. ale n ie dod l atni 
wiają op, j ącc mu b i:nokle ;:.towa wyj.aśnienia. 
na crz· nnym s:z:nur .ru. ie; ty- I Powiedzia ł n atom.la! t : 
sa.aw;;zy o co c hodzi. zgnd!Ziil Niezbitą p1·aiwid jool 
się u.<lzicLi ć mi krótkich vy- j dn ak 1 . co pan 1r>QWiedzia! 
i&śnjeń . na początku: .,Lal.ka " •iesi 

- Czy to prawda. że pisze n j bard2iej W ars'UltWsiq 'Z 

pan „ LalkQ' ' z dnia n a d7Jeń moich powieści. Warszawa 
do odcinka '? 'j t mi tu •Mitchinleni.cm. 

- J a!k pa n wi dzi - o cl,po­
wi€'dzial - p Clk aztt.i <\C leżący 
p rzed nlm na b i w ·k:u tos 
lrnr tek. - do I.ego lopn~ 
p rawda. :i.e gdy !d~ kt6.re~oś 
wie zc>ra do teat ru, na.z.a ju.1lrz 
ni e m a powi eśei •w .. K uT:e-

Z n.iecierpltwych spojrzeń, 
r zucanych ,przez pi.San-a< ,n a 
51\·ó i T copis, '\vy;wruoS<kowa­
lem. ż . cza.;i i pori:egnać . 
Wvwia-0. był kończony . 

1DZiię'kli dba lo.śc i o dobro 
m ia:Slta. <zgromadziłeś JW:Pan 
j esz.cze 1w r. 1877 pod s.'v.'O'm 
p rzewodni otiwe m .repreZ8'1-
tan tów \l)'rZemy&1u m.aszego ~v 
c l u naTadizen i a .stlę z 1ninli. 
nad u tiwo.rze n iem i.nsty!tuc:ji 
prz.e-z.avności d la ikl "Y ne­
mleśl.n iczcj. 

(„.) Je·ł eti w r. 1877 u t wo­
r zenie k as przezorn ości bylo 
w rozwo ju rz e;n1io s ł n a:S.zycb 
kro·kiem n a.przód, t o· jaż d:rlś 
km!< podo bn y jest le.ctwie .ied­
n v m 'L. \\' i e l u , k t ó.rc tnal eiy 
zr o bi ć db ogółnei:-o p odnie­
s ienia pro-Oukcvjnośoi i umy-
toiw e-g0 poz.ioinu rzen1_ieślni­

ków. 

Redaktor 
w balonie 
Redaktor „Kuńe-ra P oran­

nego" p. Fe!Lks> F<ry z.e. k ilka-

·otnie :t.u .i: p tL=at si j ad­
w b nym. wypełn i1onym <>­
~rzainyun pow ietrzem bal<>­
ncm. 

(! :182 rok) 

ki.-~o. ,; n a „oj ca tea.bru" 
W ;ciecha . Adama Br " T a-

Popularność 

Sienkiewicza 

r zc" , o co redakto r ma cx::z.y­
wikie d o m nie lu.«Z11e pr 
ten-.je . I 

- J\ nie wola.łby pa.n od 
razu więcej na.pis ać? 

- Z ,pow1no.śc i <1 . nawet na­
p isa.lem ma ły za a ·i k pod­
cz as mo ich w ai!,· .j i Le nich 
w Na l ęcrz;ow! a l e dnt · r<Y1.­
paczą l s.i~ 29 wirześni ci i 
wi;aystt.ko srzybko :s1i<;: w y=Dr­
pato . J a zaś m a.'Tl i = 
ooow:ązują e. obsiz. rn .. K ro­
n iik i Tygodniowe" . k t ' r otl 
k,w ieln.ia p rz -nio"l m z .. K!u­
r i cr::i w·a.r .:;rai,w '3ld cgG>" do 

(o Marsijci 
odpowiedzą Ziemianom 

Bohatc-rem b\eżąCQgO 
mi i ca j es-t H nryik 

ien ·ewicz po rpowrocie 
z Amery.k i. N lg-<l:z:ie IW mi­
n1ony1n kar.naw ale lllie 
zgub ion o tylu seorc i rn ie 
zam.i eni ono tylu par !ka­
lo-;zz.y . co na .w ieazor aoh, 
na. l'Lór yc h bY1wat on s am. 

Co ikro!' fryzmy i1 ła 
Si.en "iC-\V'i.oz.. pano,\v ie e.a­
pumez.•ją h i z;pank.i . ;o.ta­
rjj.~\ si •; mieć po:s-~\fgowe 
rysy · śn i adą cer'. 

( •• Eruni n P r ll.-"l:l ", 
rier \\-~~ fS·Z ~: WS k 11 J3a0 

K u ­
ro k) 

,Ku rier a Codzie.ninego 0
. 

ta.kże posyłam kore!'<pon.de.n ­
cje . d o .. K raju" pol$kiego 
pic9m a wyehodząceg·o w P c­
t <0' r ,;ibu.rgu . 

- „Lalka." Jest. chyba na.i­
ba.rdr.ciej wa.l'Sza.wsk.ą 7. pań­
skioh .powieści. 0J>;y to praiw­
da, że ·wprowadzone t a m po­
s tM•ie są kOJ>ią osób istnie­
jących na.prawd~ w Wa.rsza­
\Vic? 

Czy wyrzuc~ 
twardy''? 

• E rprz.y d obrej 1woli po- j zdobędzie ~ii .na 1wy.1zucenie 

Z zbyw a !li 0 siq zbytecz- ze Siwego alfabetu tak 21wa­

n ych doda.tk(\w nie jegt ne hl ry j at; . za lkitórą 

17.A'CQ'.ą niemożl Lwą. do- rt'lw•n i eż m nie i m oi'm lkole-
1wj ódJ: tego. w d ziLw n ie gom on go cza&u ~y;pa.no !a ­

. .'.;m iaJy posób , wychodzący py? Cie ka.wy .też j f>..Stem. j a­
w W an·w.a•w ie „ G on i ec frLolo- K.ą. znQwu U.hter vyrzucą 1od 

" i c~y" p.ie:~w&zc p :smo 

Sljfj>l:de . k tóre .od.ważyl'.o 

z ><w yeh ."IZpal t 1wyir.zu c:ić 

lfO­

ię 

ta k 

z.watny „~nak bwa11'dy" 'is.tne 
.<-ui gene-ri śmieci e_ alfabe­
ty cm<:. 

dziś 1Za lait diwa i j.aik •W of.(ul e 
wyglądać bę:dą czcion k"Tj 

„Gońca fi la logi·c::zm ego" z.a l at 
27 ozy 30 ? 

(„K<rorni.k.a Tyg<>dniowa " Bo­
lesla.wa Prusa . 1.879 .r<>k) 

(Doko1'iczenie ze str. 1) n ie bQdzie ani biednych, ani 
podr.i:u.llkuw , a.ni ciem.nyeih , 

.z. ani zto<lziei. a ni b ieda:kó.w , 
p. N eovLU5 z.a.wiadamia ich,ż .i Rk. ro u w·as za pew ne ma 
t n ic cala z.ie m 51ka. ludzkość . miejsce. w tedy ch<;tnie odno­
ale ty l:ko .i.eden jej siZCZ.ep - w im y sto,:.u111iki. z w ami , l 6-
Stowianie. zajmują :;.ię kwe- re ty;rnc:za5oem - zechciejcie 
s.Li ą do!l<J5.Z011ia im o tym: że 1<:.;;1!-:aiWie przer.wać. 
3 ie:.'<t r ó..vne 3. z US\Za!Tlowaniem 

W d a.Is.z "m ciągu d e p 

I z.nowu roz.p!'awy na Ma,r- m i eszka ńcy Marsa 
;.le . Alc;ż ci Słowiani e to mu­
S'Z<.\ być gromadą anioł c'iw! 
Bodaj ~iG do,.t'ać między 

n lch . ta m byśmy d op iero u-
ży1wrnl i ! ... 

(. .. ) ZntLdrzeni więc M a r ­

si i a r ze wys.lal iby nam w 
odpow iedzi jede n .iedy:iy t e­
lee;ram tej treści: 

.. Mol Słowiam·ie!... C.ie;,;zy­
my się z tego. żc.ście zdrowi 
i z s.iebie zad-0,wolen i. Prze­
st ańcie joonak na;; alarmo­
wać d epesrz.ami. 1"t.óre tylko 
nac;.ze pos;póls.Lwo odry·wają 

od pracy. na"1.ych uczonych 
n lczego nie u.czą , a naszych 
ludzi majętnych zachęcają 

do zbu.dowanla mię,dzy,pl ane­

tarnego tele~ratu , czyli -
rwozy z.gola dziś n iepot rzeb­
ne.i . My, biedni , mamy zby.t 
wicie kłopotów na Ma rsie i 
d la tego in ie możemy ani cza­
s u . a n i p ie.'liędzy t racić na 
j.atqwe pogadanki z próżnia­
kam i. Gdy 1u n a.;; (na M arsi e) 

(„r<1r onika Tygocln1~0\VH 1 ' B o­
lcs ł rnw:i P rus a. !37n r o k) 

Katastrofa 
budowl a na 

Wa1ró:"t:a.wa :wst.r<Zą.Śn ięt:t jest 
! r ag iezmym •w yipadikiiem . tP'1'1ZY 
ul (ey Ws:pó1nej nr 36 za1waili­
l a się fronilQwa ściaina buidu­
jącego ;;ię d o mu. J e<len r<>­
bot.nik zosfat zabi!ty, 5 zaś 

rann ych. 
(1878 rok) 

Długi 

karnawał 
Dzięki tegort>c!311emu 

d'l!u:giemu ka 11n a1wa<ł:owi 

(„.) Nde pos ia.d a m y szkół 
r-zemicślnicrych, któ.r c przygo· 
t o1wywat y•b y mtort z.i eż ina maj­
strów. 

P o. \\·tóre - ro,botn:Lk ó w ju ż 
doświ.adczo.n cJ1 nie barclzo 
n1oż e.my a1w an oiwa ć 111.a s tano· 
wiska Jtlero w niezc, a llll.i ejsc 
ic h ·z3peln iać l ud źmi s ur:o.wy­
mi. d lateg <>, że s t.a i 1rmbort­
ni cy za.zw y cza j a ni og óln l'go. 
a.ni na.tt kO.W O-faCJl '{XW e ru U­
u:lo lnien ia ni e p os.i:i.d , j ~ . 

Ośmielam się •zapy1ta.ć 
J\VlBaina : crz:y lllad d,woma ity­
rni (j\VaStiiami .n.ie 1P O!WilltnO 
by l!larad.zić i<; jaik:ieś · alo 
sp oj a.Lne? 

S 2l<lZegaJ.niej 11a d ru"'i 
p un!kit. 1T1a ..PDtrizebę u'<lZen 1a 
rzemi ' l:ni.ków w yirobionych. 
poważam ·i<; 21\vrócić ti/wap; 
.J WPa na . J ako czlQwiek :roz­
leglej rwieidzy. la,~wo J WP an 
ocen i m.a.teria.l!ne lk:o.m:yścl 
mogą.ce WJIP.łyin,ąć 'dla iprae­
m ytsltu z 1wyfkla1C! óow : m echani­
k.i . fLzytk l, eh miii . technolo­
g ii i m a Lematy6ci. a choćby 
- <.i-1.ytaini i 1p iS3ifl ia . d la osób. 
k tór do dziś upra.wialy 
swoj spooja1ną galązk pra­
cy bez \ll'!l i1rn l eia w 111i, i -
b ez mOIŹdlośc i p;f'Z€1J1ie·ienfa 
:;.i do in n. j galęzi. aJ bO 
prz. j!ŚO.ia lila ;wyższy .'mlllebel 
produ'I<c.i'i. Znan:i. le-2 j est 
J W a n dro~a prof1~ca 'do 
teg c e1u . a mia.nlO!\vi!Cie : sy­
stem aityoz.ne od.cz.yłty i IT' pe­
ł:ycj e wioozol'ne. 1Pra.k'ty: o­
w~n :ve wszystttkiah I :aijach. 
do oz.ego u nas ludz i beaiLn­
teresownych ~ale.żć 'by m ż­
na. a.le o miej~ t.TIUldno. 

( ... ) U:zmałmn za sitoso wme 
1.wróc:ić ię d o J'\\'!P ana j ako 
d<> goopo<laru. W rrszawy, 
k!tóre.go o 5'0ba e;dobyłtt. 1~nacu­
nek i 7..a.Uf run ie 1publi:az.n e. 

(z • Kron 1ik Tyg·c d niowyc il' ' 

Bolesław Prus 
(Z •. Kron ik i T ygodn iowej 18'19) 

Warszawska 
u,lica ma już 
dwie latarnie 
elektryczne 
18 kwie t.nia · za.płonęły 

na. ;\<la.rs7.alkowski.ej na 
rogach Chmielnej i Zle>ł.ej 
pierwsze dwie luk!O!Wc la­
tarnie ele ktryczne. Fakt 
ten kompletnie załam.o­
wał ruch na ulicy. Poli­
cja. zmuszała tłwn do :ro­
zejścia się. 

Jakie 
hędzie1ny 

(1884 rok) 

mieli 
tego lata 
"ogródki •i? 

Wszyscy druka.ne i litera­
ci rosyjscy na;n;eka.li na we- I 
i;o, l~J'; do usunięcia. go nikt 
nie miał odwagi. Trzeba było 
dopiero, a.żeby w t.a.k liberal­
nej epoce, jak obecna, re­
daJ<lor „Gońe,a filologic:z.ne­
go" 7..ac-L.Crpnąl energii do 
pneprow adzenia. reformy. 

S. t P. 

JOZEF IGNACY KRASZEWSKI 

rozłni.lal Slię 1Jwa j cały 
pod d0iwódzi1wem Wair=­
w y. Bal ;w S~vaijcar1Soki.ej 
Dolinie , bał kosti'um<Jtwy, 
bal perkalikowy. bal 
uez.onych. bat wlej.sikich 
o.fiic.jalistów. k'lfąkloiw'slkle 
weSicle , bal na p r z.yluli­
sk:o i t ak b ez końca (.„). 
P ewnego d!nia spobkafom 

I 
na ulicy [F>a,n·Jwacego. Q;ttó­

, r y jes;t za1jadl:ym damo­
kra tą... Znacząco ścis nąl 

mi :rękę i .rzekił .tyilko ite 

Jlllk co roku. zaC2ymają już 
zjeżdżać do Wa.-.szawy tru.py 
teatralne, które grać będą la­
tem w ogródka1c.b. Oto gdzie 
będzien1y ogłactałi tego- lata 
spe'ktalkle: 

Ciet-:ar.vy jac;item . az.y w 
r oku prz:'fSIZly m p iS<mo ·~o n ie 

Zmarł w Genewie, w dn. 19 m a rca 1887 roku 
W oktawę śmierci , 26 marca. o godz. IO rano w 'War­

szawie w Kościele Sw. Krzyża. odprawiona. zos ta nie 
Msza Sw. za spokój duszy wielkiego pisarza. 

PRZYJACIELE 

s.ldwa : Tańcują 1w 
sudUli ach obsyipa•nych lbry­
IClllllt ami , a lud j est :głod­
n y ! 

( z „K;ronoil<i Ty.g odnfo­
w c J" Prusa .. luty 1881 roik) 

J 

Alhambra - lUiodawa 13 
A l.kaza.r - Królewska 41 
Antoornl - Praga P=Y wale 
Wiśla111ym 
Arkadia - Królewska. 37 
Eld-O<rado - Długa 23 
&!ile•Vue - Chmielna. 5 
POd Upka - PTzejamd 5 

(1878) 



LATARNIE GAZOWE 

W szyscy narz!'kaJą. na 
cfomności, panuJą.ce ~vie­
czorami n.a u l icach War­
~za, . O tym, że Dessa.u­
skie 'l'Gwarz;ysLwo Gaz(}­
w e oświetla nas źle. wie 
każdy, kto w ,id:r..ial War­
szawę w porze nocnej. \V 
k Ollltro.kcie powiedziano, 
że każdy ulicu,ny płomyk 
g~owy ma <10 do siły 
świ ailit równa<l się IPło­
nticni,o,wi ośmlu świe<i 
w o. ;:owych, alb-0 w nie­
któcyC'h latarniach a'i 
dwunasl11 świec woSk<>­
w ycb. 

(, .Kroni lt.:i 7ygodni.O~v~1 " 
B . Prw . J88o ru.k) 

W CHL EBIE.„ MYSZ 

Pc,\-'ien pieka.rz sla:nął 
na r&L!·tajnych drogach 
między kozą 1i kara, pic­
ni ę-.lną. za to tylko, że w 
chlebie ,jego u tw oru zna­
ler-ion o - mys z! 

„.W chłl;bie według 

Skandaliczny wypadek w Warszawie 
Chory nie może dostać się do szpitala 

W osfa,tnich dllliaeh '.llll.anył się wypadek, który 
ludzie niedaleko widzą.c.y tloma.uLyll w sposób 
nie-i;byt korzystny dla ·naszych instytucji dobl'o­
cz.ynnych. 

W 
FABRYCE filcowych 
•k~us.z.y .macl!lna u.la­
m aJa r obotndkOiWi rękę. 

Cel em 1.lidzi.el eil1J.ia mu 
>pomocy lekaTSldcj , iwI;o­

żono b i edaJrn 1w dQr~kę i 

poozQto obwozić po '5lZJI)i;t.a­
la rh. h r y !Z<WiedrzM Wz.y, 
t alk .i e:sr : aż t r rz :I-" fabr.Y1ki 
'Zidlricw-ia. leaz do żadne~ pirz:y ­

j ąć go n ie chciaillo, !J)On.ietw.rui: 
nie posiadail •k.aititlki rz Cyrt'lmlu. 

- A t'-0 mi dobroozyn:nooć! 
- wol.a1i •m allmnten:ei. -Sz:pii-

tal.c zalO'i:.<m w i:mię miłości 

bliźniego chcą prz.:1-1.imować 

ch-0rych tyJko w imię CYJ!'ku-
1 „. A 1.o m i pom'oc rw nie-­
~iu. pm.y 'której c:clo-

Ogłoszenia 
drobne 

,, ..... , ..... , ...... ,,,,,~~ ....... , ..... ,,,,,,,,,,~ ... ,,,,,,, ... ~ 
~ BRACIA LESSER ~ 

w1iek w,oz.eśniiej skona. a,ni'Ż.e­
li r a.ln.un!lm się d oczeka! A to 
mi fovffilll·łkow-OSć , <lzJi<;1kl k;tó­
Te<j l ekai.ize, ill6111ry m i'los.ier ­
d zi,a, f . ·Lazerzy i c ary nader 
koseJ0cwny pel"SO'nel s z.pMainy 
nie tY'~k!o, że zapomin a o 
;o,woich •obowi.~h. ale ,za­
przeć .się jew.c:ze 111111.ts<i nai.i­
proobS1Z.ych m:ruć lwizik!Lch ! ... 

(„.) :\Iój Boże! jak to smut­
no. że nasz konseJ""'atyzin i 
zamił_o\\~aJnie do przesadÓ\\' nic 
pozwalaja nam g lebie.i •Wnik­
nąć ·W i ~ to itę rzeczy. B o tylko 
pomyślmy: 

(„.) Gdyby chon' bez kart­
ki, a wiec bardzo· łatwo dosta­
wa.ł się <lo. sz-pitab.. "·ówc.zas 
mniej by kari.dy <1bał o s;woje 

zdro1wie. 

(„.) Po co u licha sp.ie~zyć 

s.ię z cla,,va.nie•m pomocy 1ra·n­
nemu i przedłużać jego ę_ie..r­

pie.nia? 

(„.) l\ló wiac między narn.d, 

I 
(„.) Gclyby chory 1pr zy.iechal 

bez ~a._rt~i Swiad c:z ą.cej. o toż­
' S.O'l.n1osc1 ,1ego osoby, i\'!.· takim 

r a zie leka.rz móglb y sie nara-
zić na l>OD1ylkę i opatrz~:ć Ga­
wła '" niiejsce Paswła.„ 

(„.) SłMvem .,.. jakiegO"J<ol­
wiek punkt.a zapatrujemy s-ię 

na kwe~tic~. Z3.iW iSze w y p.ada, 
1~e ka.r t ka jest rzee'Z~l wysoce 
uży teczna. 

(Felie t on warszawsk i Il. Pru­
sa, 187.S rok) 

Kanalizacja 
dla \Varsza\vy 

Do \Val"S'l.awy przybył 

d'lJsiaj mzynier Wili.am 
fi. Lindley (syn) by za.­
\ ITi;eć z magi<.i ra.lcm kon­
trakt i p1vqsląpić do 1'0-

bót k a.nalizaayjnych i wo­
<l0<:ią,gowyd1 w naszym 
w .... it~ście. 

(k wiecic r1, l3ill rok ) 

KRONIKA 

TOWARZYSKA. 
w Dol im_ie S zwajcarskiej 

świetnie- ucla l n ~i e zabawa ma­
k .:i.ii·ado \.va z lo te r iu na ce l d o ­

l:>I'o G"";.ynny. 

S Z\va jc a rsko. Doli na $1.ała . ie 
e k s h ibiC>.la strojów. •Pla""~ 
przeg ląrlu. n~ k tórym w s zyst­
.kti~ n~em,nl o'.cknośei v.ra·.rszaw­
sk.it~ odbywa.T o \var t e . 

(1378 ro k) 

. Wczora j w ko:'-.cie<le Pan·ien 
K ai'n."01n!C.Z.<"-k na P lnC'u T' ..... !a tr .a.1.­
n:v m o.dbyf sie li l u b pan a Hen­
ryk"' S ien.kliawi.c'.z.a z pa.n n ci 
Mar iu Sze Lkiieiwi-aJ:ó w n a . córką 

wtaśo!o!ell z,i rru ich z o-owia­
tu Trocldeg . 

(19 :;:i r pn.i2 . 188 ! ro.I< ) 

DOP Ul .'.lJ'fl a a r ty stoka. 
oaJ1r.a R 0im a na PooieJ.ówna , 
zwan a przez pub Liczność Po ­
pce l k a poślu biła w b i żacvm 
fyi;o dn•i u obvw atela zi<' ms.kie ­
go . pann S wi c;cJ{ieg o . 

( 180'0 rol ) 

pr:c;ccięlne.i o.pinii nie po­
win_no być a ni w .a p:na, ani 
węgla, ani pa.tyków, la cóż 
dopl ro myszy ... 

Ciekawym ,jedinak, w;y­
by g o potępiono, gdyby 
zamias t myszy, upieki w 
chlebie - dukata'?.„ 

~ p o lecają ~ 
~ pQ•r-celanę ~ 
~ ga la.nt e r i" ~ 
~ ii za ba1w1k i ~ 
~ uli= Ryma•r >lk a 7 ~ 

..... ,,,,, ..... ,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,':\.,~ 

szpitaJc cnas ze są nie-zbyt zdro­
w e. lV niektó.rych panuje cza­
sem róża, ''" innych inna ja1ka ś 
choroba„. Kto za.tern chce żyi: 
napra.,vdę, nie po,\~inicn się ci­

srnąć do S'Lpi.tal<l . wszelkie zaś 
utrudnienia. Pod tym wzglę­

dem są do b.rodziejstwem. 

Akcja Kuriera Warszawskiego 
Wymyślamy nową nazwę Kiennaszu 

(„ K ron ika T y,god.!l.l.owa " 
B . P r usa . JB73 rok) 

SZATAŃSKIE 
PRZYBYTKI 

Mieszkańcy ulicy F·re­
l;a. &Jrnri:ą, s.ię na niespo­
kojne noce, jakie przeży­
wają. w swych mies'llka­
niac-h z powodu wielkiej 
ilośd domów schadzek u­
rniCS'ŁC:LOD.ych na tej uli­
cy. Jest ich tam aż 19. 
Dolatują. z nicl1 JJ:a u.Li.ce 
Iu-1:yki pijakó.w. hała.śltwa 
muzylka i śpiewy. RouJ.ega 
się ·t-cż nieustannie turk«l't 
za.ie-7.dża.jących „po ka:wa­
lcrsku" d.o.roże k. 

,,Sza.ta.ńsJcie przyby~t~ 
nie dają. n:am mrruzye 
oka··' pisze do „Kuriera" 
j e.d en z emer;tÓ\\" z Fre­
i.a. 

(1 333 rok) 

,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,, .... ,,,,,, 
~ F ELIKS PAWŁOWSKI ~ 
~ Sklep w hnno-koloniailiny ~ 
~ '*- o w o c e p o-b.td n!i,olWe ~ 
~ '*- w i n a zagraniczne~ 
~""" ba l< ali e ~ 
~ r óg Braokiej ii Cl•mielnej ~ 
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F. PIK 
Niecała nr 2 

Zakład 
optywno-mechaniezny 

obniżył c an, y 

swych pro<luk;cji 
do możlLwego mtl.nimum 

Okula1ry i 1nano fmi.iki 
o.d 75 k oip. 

P c;n., pe k t y ,w tki te.it.raJ:ne 
i polowe 
o.d rs. 3. 

Licytacja 
W .dniu jutl"zejszym o godzinie 11-tej, w sali Sądu Ape-
1.a!cyjnego w Pała~u Paica na lliooowej (I pięl'1'o) odbę­
d.zie się licytacja publio1ma, Jta,miemicy przy ulicy K:ru­
czej 26. Kal11ieil1.ca .po.siada. trzy piętra, t rzy oif-ic~my oma: 
plac i ogr ód. Cena. wywołarwcza usta.Jona na 60 tysięcy 

rubli. 

Wlaśc'iciel :k aim Lenicy zastlrzegł s.obie :nie ogłasz.ain•ie 
j go nal:1W.i:.'lka. Jest t>o •zna.ny w kol'.ach t Qwar zysliich 
W~,z,aiwy były ziemian in, pocl10dizenia arys.tokra-
tyazneigo. (1873 r 'ok) 

BULWARY 
nad Wisłą 

Spra1wa prze,pro.wad zenia. 
bulwa>rów nad Wis.la celem 
.wykorzystania tej pięknej 

warł{)\v. 

Ko s."Zty obliczono na 25 ini-
lionów n1bli. 

(kwiecieri , !87G rok) 

K
URIER WARSZAW-
SKI" oglasa.a lkortkiur 
na mazwę dla doroaz­
n e i za ba.wy, unzą,d1za-
m e; pl""L:ed śwd~tarn i 

Bożego Narodzen ia p l'IZ.Clz To­
wariz:yS1t1wo Dobroaz.ymno.ści , a 
nosizące .i r.v latach popr zed '­
nich mian.o bav:int, późni ej• 
zaś lk.ierm.as zu . 

.„Doowiadczanie prze kona­
lo, że <le>bry ty'1„ul n ie tylko 
dla książki·, a le i dla za.ba~vy 
w je] l'l s.ta.no1w i. 1więc 111ad ,wy­
nalezieni c:.m nazwy ite gorocz­
n y:ch cirrconseil dobroczyn­
c ych c.zlon,k.owiP kom·i.telcu 
&U::31Zt.l sobie g .101\:vy. 

SKŁAD SZKŁA, 

KHYSZTAŁ~W, POR~ELANY, FAJANSÓW 
I ~%YB UO OKIEN 

'/. L\llftYI\ FRA NCUZKICJI, BELUl.JSKIJ.:11 I KRAJOWYCH 

Józefa Petrycłt i S-ka 
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VABnYKA I MAGAZYN 

KAPELUSZY, CZAPEK l WYROBÓW KUSNIERSKICH 

AHTONlEGO TUCZYN 
Jt" /!'.1 „,:,:1ci.:, pr::y 1:/i•/ } 'crhc.-: 1 Sr. f.J. 

I 
Pti!~;ii 111 \._.aldy 6":.c.cn "'"" wielkim •.1· )·borze K,1 prlt t.~1 r- CYUNDROViE, FIL~Owr::: w r61nych 

~:i.tunl.. J. clt, IU\=''k 1a i 1hJccitm~. SZAPOl<..LAl(I je11;utne i łfbebwe, K'łf.d ldli!! RYlOWE, PALMOWE, 

~~o:„~o:i.~ ~Pt . trł2Ę~~:&~.'~~~~~~;:;-c~.1y~gz~~"f '~~c1~i. ~~~~~yt1~~~.~~~R~1~~~ j~~1 ~i~~i~~~'. 
Prz.yjw11Je wi..:a !~ iit ob. l;i.I nit\ , """)"r"JJe:n :;i .: ;:.. poklal.; ów i cdnawi;.uie !ltuy.:'. h k.Jpe!usz y . 

0 ~4nloni T11c.:y11. , 

'%---~·- --- --- - --.J 

iProj ek.t owane dotychrrat.s 
oaz.wy: kiiermas.zu .ba·z.aru 
ja;s;elek, w e nt y, ch~111<ki , j •ar~ 
ma:rku maz.ow.iccki'togo, n.ie 
zylslkaly aproba1ty i ~">O Sl6Liku­
i się innego t }·tutl.u. d O<Sla.d.­
nie, a ponętnie zabawe ana-
lu jlb eg'O. · 
Może wjęc !qtó ry rz. nas.z.ych 

OZ}ic~niikó,w 1wrx1.d'n ie n a 
gzczęm~wy pomY'Sl!. 

Konl'1urs otlwa;rty - 1wy.na­
lazca najlep~o milćlna .o­
trzyma jako crrngro<lę b eZiplat­
n y b1Jc,t na cza s1 I r.wania za­
bmvy, a imię j ego i n azw i­
;:iko 1WYd!'u1kuj omy w „~ur·i e­
rzc". 

IKonU...,tu·si 0 Lw icn1111y od rlz.i­
ia j. prz:yjm,u•jąc JiS!y 1w r e­

da:kc:in. 
(Kurier 'VaTszawski) 

W rezultacie utrzymał się 
tytuł_ „gwiazdka" (wybra11y z 
J?Om1ę.~zy 53 na,cleslanych pro­
pozy~J·I) równie no1w~'. jak 
tr:irur„ rzecz mału,j;i,cy. Od tej 
w1~c pory pod wyrazem 
g\\1a!zd.k..1, 1rozumieć mamy lo­
ka.I, w którym pok.aa:uja się 
zywe obrazy, gra niuzyka, od­
by~va sie d~ok.Ja.macja, funkcjo­
nuie latarnia magi czna. ,itd. 

(„Krcmika. TygoclniO<wa" Pru· 
sa, pa.idzie.rnik 1887 :rok) 

Odpowiedzi 
Redakcji 

Panu E. Br, Bolesla•w Prus 
mies>:.ka na u.IJicy Kruczej 
?r. 2.5 m. 4 pod swym n.s.2\vi­
~lncm Aleksander Gło;\\racki. 

(1887 rok) 
Pam z. I my sadzimy, że b i­

l ty na wyst<: py Adeliny Patti 
S'._l zbyt drogie . Ce.na loży 
7" rs. a k~ze,„k, w I rzędz;ie 
20 rs„ tJ pr.zesa<:!a nawet. gdy 
a>rtystka j est wielka śpiewacz­
ka. 
Spra1\vę te ZI"'"c--sz.ta porruszv \V 

" '."ej „KrD11Jice" w ~Y,m tygocl­
n a.u BC>!es la.w Prus. (1885 rok) 

Pa.nu W. W. P .olccamy panu 
Wicl<Szą EncykloP<'idię Orge-1-
brancla . 

Panu M . Frnk kła.dz.ie si ę .i e ­
dyn·ie v.rieczo rem na uroczyste 
przv.i<;-cia, rauty, · narre cu.y 
spektakle toatra•lne. Do fraka 
obowiązuje l>i.ała mu s"Z.ka o.ra;z 
frakowa kos-zula. 

Pa,nu A. T. Par'is ka "zarada 
p oiityC'Zitla n:ie 1"5t gi!'amaityoz­
na. N: e wydrukujemy. 

(1878 ro:!<) 



Z teatru Z literatury 
i sztuki 

11 N1wa" ,ro:z;;poczęła d1ruk no-
we.Il Henrryka Sienkiewicza 
p t . . ,La.tarnik". 

Występy Rossiego 

z pola. Mokotimvskiego 
Sta.nisl'a.w Wols ki 

Ze sportu końskiego 

Wyścigi na polu Mokotowskim 

W 
YśCIGI na Po1u Molro­
to.w 8kim yozpoczę,te. 
Pier W.5'Z.Y akt tej ,pi~'k­
nej zabawy, na k!to.rą 
na1rzek_a \Vielu, a u­

ząsz<!Zaj.ą 1p,ra1wi e l\VS.Z.J'l':lCY, 
db )"! S>lę w czo.rnj. Po goda 

qlwżyla wybo•rnie. Po poran ­
.-~~ ... 
HUMOR 

A dlaczego na bicYl<lu 
jeźd zi Michał? 

Dla tego, że inaczej nie 
ntogłby na spacerze zd ::-\ŻYĆ 
za swoin1 chartem. 

- Dlaczego Józef zapisał 
się do cyklist ów? 

- Dlatego, że wyjc:i:clża­
;jąc na spacer na bicyklu 
nie potrzebuje brać ze so­
bą swojej milej żoneczki. 

nyan, obf,itym d e('-.,tllCZ.u nie by­
lo ~"rn.-.z:u, więc choć 11.1pc1'l ,da­
wał ię 1tirochę ,w e z nak.i , 
z j azd był (Il.ie.zwy<ldy„. Od 
d am11nego czas.u nie pamię,ta­
my takiego m n ósbw a p o,wo­
z Qw , l oni i pięklnych kobiet, 
Sly::;ą.eliSmy prrzy tym fran­
CL!SZQZ.YJZn0, i a.ngielsz;czyzmę 
mn i .i 1więcoj kra j o,w ego 1wy­
robu. 7_;a pomocą lk:tóTeeo 
„nasl nieobecn i" d o\V'odz iQ i,, 
ze $!\ obecn i . n asri zaś „olx>e­
n i u . że god!n i· są bO.\V1R1r 1zy­
s!iw a „nie'Obcanych". 

Z to,le m ed ale z.a konie na 
otwart.ej wlzcUuż wicy Pięk­
ne j Wystawie koni, o t rzymali 
hr. Lu<lwi'k Kir<i<Siiń&k i„ ip. 

We11n& z Leśm im·z.a d IP· Gra-
b oiw.slki. D<bm y ob1"7illlci.ly 
kwia:tam i lflajl epsrzeg jeź­
cę S tamlsdawa N iemioj ew s;k.ie­
[':O. P . Jufi.i,u,s;z Kos.sialk ISl2J1ci­
C'OW aJ na w ystaiwie k onie r~ 
syj kio. 

Musagctes ( ps~uct . Sienkic­
'.\1icz a ,, G mz et a Po•.lśka" 1330 .r.) 

I ł I I • I I I I a I I I e ..... 
Tajemnica 
magnetyzmu 

Prof. BECKER wystąpi 
w Dolinie Szwajcarskiej 

Znakon1l,ty ·m a ghk rn1agne­

tyiz.er, J)l'O'f. Booker. da_i.e rw 
Doli,nie Szwajca;r·;;ik i-e ; widir 
wi.siko m ag;netyc2me. Ceny 
mie jsc od 1 rs do 2 cr:si 50 k op. 
M i.ej.Sica stojące k•oop. 50. 

(ozerwiec, 1331 rok) 

BOLESLAW PRUS 

LAL KA 
\\"chod1,,imy. 

(~wli ecień, 1881 rok) 

W Tow. Zachęty cL'<> Se.tuk 
?JeJmych wy~Vll.ono trzy 
" b ra.zy M'.aitejki: „Bitwa ,])Od 
G rurl\vaildem'', „Kaza1ni0 S·kair­
~i" J „ z a m oy!>ki ,poci Byczy­
na" o raz obraa Jan:a Rosena 
„Po bucl.ka " przed.sta,wiiający 
, zw a d ro n ułanów •oocl lasem. 
Nie:wriel'.ka salLa llŻY=ona Za­
checie o.rzez Tow alM:ystwo Do­
broczYil'\n.o&cd na Klraiki.owsk!im 
Bm<ldmicśctu Okazała się libyt 
ciasna d la na:pływajad<:.1 tlum-
111!0 pubJda!mości. Stan.owozo 
czas. a;by Zachęt.a otl'zymała 
g ma ch własny. 

O 
STA.TNIO nasz: rzma!ko­
mi1ty gość, tragik R oBSi, 
rwysltąpił w Toli R:omea. 
1Li.klząc pr z.e.s;z;lo 40 l at 
.wie h."l.i, mając pTz.echv 

s obie tuszę . poozą tk.i łysiiny, 
więcej po,wierzchown yd1 po­
z.orow na ojca , runi.żeli na ko-

Koncerty 
Sarasatego 
w Warszawie 

Wielki hiszpańsJQ skrzypelk 
·i kompozyto.r Pablo cle Sara­
sate g-ości 'W nais.zym ntieści e 
już O•cl k.ońca ma·rca. Dal k i lka 

Rzadko która książka do- konce,r.tów, a cia,p:ił pubłic1...no­
C2eka ia się 14-go z k ołei wy- ści rośnie •z dnia n a. cl zief1, 

Mówia o m.iim. że ma: can­
dan.la . Osiagneła te.n r e.kiord tabile nJ.,.porówname. staccalto 
k<1•a?.ka oi.nJ. Lucyny C•\v'ier- ,szaJo.ne-. temperaJllent wy.iąt­
cła.kiewiczowej „ 365 obiadów". J<:orwy. ton ,aksarmHny. ~!odycz 

I \O.mdlewa,facą. 
(183'7 .rook l (1879 rok) ········································ 

~--

Obuwia ~lęzkiego i Damskiego 

K.AJASS 

j w War::;zawk , Jirzy rogu u lic B! cl a 1h~ k ićj i Vl11g i<''J ~r. 5 77, w domu własnym. 

I ~l 1<1o;uyn z:\Op•friouy jc il.t 
71:1 ws.7.C w w ' • i <lobór obu· 

w.i a M i:' 7 k. i t l:i o flCLm!~„fogo 

, i D1ieeii1n•-·;o 1. aajlep~zyc:h 

( rr.•itC'n· ;ił6 w 7.1g"n.nk:i.Dyt h i 
: ~rajn~- y cll. 

Wykonyw:i Y. iltlkie ob•t•· 
lll:iki polm:lbujl)Q~ poi.piechu 

I ;.: ri :i iw ickna <lok!adn o~ ·"' ilk 
~ - . 

f'uli:a z n:\ cz JJ \' wybór 
l\ l."fÓ\\' MYŚLIWŚKlCH, • 
o,Jp,.J wteJu ic;o m11.tery1.łu. 

W ..:; zc!kle zle.:e.n ia. na pro­
wim„' ,Ylł i c ~ r.~tyrn ' uskut.c. 

cz;ti~;:t f>i ę po.l:pba.linje.. 

Pr·~ isi Counnty n.li. iąda.nic 

pr1.c3yt:.mc 1q tra.co. 

- że panowie cllodza nago ... po po­
ko1ju ..• 
Młody czł()wieJ<: oburzył sic. 
- Zwariował sta~y c2yco?.„ On mo­

że chce, żebyśmy s.ię u.bierałi w futra 
na taką spiekotę?„, Bezczelność! sło­
wo hono.ru daję .•• 

c hairuka JUilii - grać d wn:i1dlz:ie­
s taletn iego mJ:oomeńoa i ży­
iw:ośoią uoz.ucia, si'lą nam.'ięt-
1!10Ści wyiwolytwać ~waiż,eriie 
irnl:ocliośc.i, d :aia!ać lila puhli=­
l!l Ość nie fizycrz.ną illl!Zj ą. a le 
r.r.Lu<lzeiniem p oezj i - może 
yilko wielki artysta. 

(26 czer wca, !878 roku) 

Cóż to za :u-1-ysita ! Gdyby 
p. zes;ada by'l.a n a mriejSIC.ll , 
PQW'iedz:ialbym. że lrażida h >­
n-Wrka .iego m ózgu .i psy­
c h ologiem. a każdy mw1~kul 
..Jkrtorem (.„). J est od stóp d o 
glów H aml etem , M ak betem, 
a1ho L irem ( ... ). Zd n y 
JWiidiz„. pl'adze. śmiej e się , 
irozpaoza, a wre;iz.cic wn.iera 
cr:aJZem z nim . 

(„KT'C>Il ika T ·go dniowa" B<>­
lesl mva Pru sa . 2. VI. 1378 r o.klt l 

Odczyt 
H. Sienkiewicza 

W Sal.i Resursy Kupieckiej 
na Senatorskiej duszono się 
forma.lnie na odcu;ycie H cn­
nfka Sien.k.ie.wicrz.a. o MTaże­
ni.aoh z Ameryki. Dochdia z 
odC""zytu przeznacrcył J!rclc­
gent na Towa:r-i;yst,w ,o Dobro­
czynności. 

N ·a sali •prze,wa:fa.ly P•~ e 
'"'pat.1"7lone, jak w i ęczę w 
prelegenta.. 
Następny odC'Lyt zapo'Wia­

da p . .Sienkimvicz w sali Ra­
tusz.owej z doohooem a 
Os,a.dy rolne. 

(rok 1680) 

Biesiada 
dla FRANCISZKA 
KOSTRZEWSKIEGO 

Nam 1r1 aj,baro':file.i pop11Qar­
ny r yl'>0.\\/\!1 lk Fr.anciiilzeik Kir 
~ew15'kl.iJ święci ! 35-lecie 
~wej p r acy rul'tyslycznej . 
UrOCZY'51l:o.ś6 pod rn~wą 

..Poranku h,l1ffiory<s1tyczn-ego·' 
roz;poozęla 1się. w Re5'uirsie 
KeyieKlklie,j, o goozimie„. 11..5D 
tj. na miumtę pmed pó11m11c-.1 
i prizeciągnęla niema1 do r , -
na. Dqpus.zozenu byi1i S."1!111i 
pan.ow ie. 

Na:&z. :iil.Lbilait, . m imo l art. 5G 
i S!Jw.;\ch wąsów. l\~ą<la 
cz.e.rstiwo i ml ooo. N ie .traci. 
nigdy h'Um<ff•lL Dowodem je­
go r y&IJlllki., którymi z.asiila 
p~a'9ę codziemn i t) '<godn io­
wą. k a:len<l.ane. -Olfa.z ocz.yrwi­
ście w;;rzy51tk:i e 1pliJs!ma hum a­
r y.;ityczn e. 

(ro k 18112) 

A ILBUM 
Andriollego 

'.\Iłody człoow;e-k o.pa.rł się na lokciu 
bystro 1>atrząc na mnie rzeJ<I: 

- No- - mówil rządoa - niech pa-
no•wie ira..c-zą uwzględnić. :i:e om ma do- ••• Dowiadujemy się, że An -
ro,sła córkę. driolli. który cla \\1n o .inż zbic-Trzy łóżka. Na jedny m, ,z książką 

··\v ręku i .noga.mi Ocpairtym:i o po.re-c;z, 
leży jakiś mlo,dy czł o-wiek z cza:rmym 
z.a.:ros tem i '\V studenckim muill<l!nirku; 
na dwu zaś innych łóżkarch poście.I wy­
_glącla tak, ja>kby przez t e n 11okój prze­
leciał huragan i ws<ZyStko do e:ó.ry .no ­
gami przewrócił. Widzę też kufer. pu­
sta wahzkę tuclz_iet; mnóstwo książe·k 
leżących na pólkach, na kufrze i na. 
podłod2e. Jes.t ,nMesi:cie !dlka krzeseł 
giętych i -zwycza j nych i niepe>litu.-o­
wa.ny stół, na którym, pr·zyjrza.wszy 
się uwarł.niej sp.oig.trzegł·em wymalOiwa­
ną s7...a !chO\\~nicę i poprze-;wl'aca1n e sza­
chy. 

W tej cbiw ił.i meli.o- mi się o:robilo; 
obo·k szachów bo1wiem spostra: egłem 
dwie trupie głóW1ki: w .iednej był ty­
tuń, a w druwiej ... cukier! .•• 

- cz.ego to? - zmpytał młody czło­
wiek z .cza,rnyrn zarostem, n'ie pod­
n..,s.z<ic się z łóżka. 

- Pan Rzeok;. plefil1potemt gospoda­
rza ... - ooezwal się rządca, WS!kaa:ując 
na mnie. 

- Gospo.darza? ... w te-j chwili ja tu 
jestem g.ospo<la.rzem !i 'vcałe sobie nie 
pr.zypominam, ażebym mian!Ował pleni­
potentem tego pa:na.„ 

Odpowiedź była tak u<jerzająco, p,ro­
Eta, :i:e obaj z Wirskim osłupieliśmy. 
Młody ozt0twiek tymczasem ociężale 
poc1niósl s.ię z łóżka i bez ,,;bytniego 
pośpiechu poczał za>pinać spoijlnje i ka­
mheLkę. Pom1mo caJej syste.matycmo­
ści, z ja,ka JO.clclaiwal się temu za.jęciu, 
jestem p.ewny. że oprzynajm1I1iej poł~­
wa guzików jego ga,rderoby J'O,z06tala 
n.i e z a.pi etą. 

- Aaa! ... - zie\v·nął. 

- Niech pa:nowie siadają - rq:ekł 
manewru.jac ręka w taiki s1JOS(>b, że 
nie wiedzi.ałe.m .czy każe nam umieścić 
się w <Walizie, C<ZY na. podłodlle. 

- Go•rąco. pa>nie Wirski - dodał -
praiwda?.u Aaa! •.• 

- Właśnie sąsiad z przedwka ska.rży 
się na 11>a.nów d<»brodziejów!.„ - od­
pall"ł z uśmieche~ rządica. 

- o cóż oo? 

- A •Cóż mnie do tego? ... Ja nie je-- , rai materi~ly, nosi się '!' m~­
stem je.i ojcem. St.'IJr}" blaiz.en! słowo ś!_ą wyda1ma, alb1~m.u n1erm~.~ 
ho.n.oru. 1i przytem łże. bo inago nie nie '"' s.~echS4„r.o.nn1e.1s1Z~go n!i 
chodzimy. znakoom1te dt711eło Ordy •. ~':~ 

- . d_rio'11i chce '"" nim pom1e sc1c 
- SMn w1clzlałe-.111„. - wtrącił rząd- nie ~Ylko· kraJ<>brariY i bu d <»w-

ca.. le, ale nadto typy lud<>W!', 
- Słowo ho,n 0crn, kłamstwo - za.wo- chaty, n.uzedzh go»µocla.rskie 

lal młody czlol\viek rumieniac sie z i mnóstwo innych s.7.~«egół ów. 
g.nie,vu. - Pra\vd.a, że ~laleski chOd'li Co cie.kai\VS..ze. że o~p.inia pu­
bez lko.sz.uli. ale w maj tkach. a. ,Patkie- blicz na nom yna zwra c2 ć si~ 
wicci chodzi bez majtek. lecci za to· w w tym kierunku i p i-i.ez artr­
kos2luli. Pa.nn.a Leoka>dia więc wtidzi kuły w gazetach w;o la. a by J'l 
cały ga·rnitur ... za.znajomi.-0no- z k.ra1.ie:n. 

- Taik, i musi zasłani<lć wszyst kie (z Kr on Ll<: Pnis a. R ol< 187&~ 
okJ1a - odparł r:z<idca. ~A~ 

- To stary zasła.n.ia„ nfo ona - od- „l{urier" opracowali: Ka-
par! s.tudent, machając ręką. - Ona. rolina Beylin (red naczel-
wyglącla przez szpary. między riran'ką 
a 0cl<mam. Zres7lta proszę p:i.na: jeż eli ny), L. \Vojciechowskil (se-
pannie LeOJkadii wo•lno drzeć sic na krctarz redakcji), Jerzy 
cale pod.w6'rko„ to -zno:wu J'l.laleski i Pat- Szeremeta (red. graf.) 
kiewicz mają -pra.wo chodzić ipo swo-
im pokoju, .iaik im się J>()d<>ba. 

(„Kurier Codzienny" 1887 r.) 
(251) Don 

P ras . Zakł. Graf. RSW „Pra sa" 
Aleje Jer. 125/127. Zam. 6611. 
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